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HISTORYCZNY PROCES
W  w ielkie j sali M ię­

dzynarodowego T ry ­
bunału Wojennego w 
Norym berdze na la­
wach oskarżonych za j­
mują miejsca w p ierw ­
szym rzędzie od strony 
prawej: Goring, Hess,

Ribbentrop, Keitel, Ro­
senberg, Frank, Frick,
Streicher, Funk i 
Schacht. — W  drugim 
rzędzie siedzą: Donitz,
Raeder, Sehirach, Sau- 
ckel, Jodl, Papen, Seyss- 
Inąuart, Speer, Neu-

rath i Frietsche. Za nim i i po bokach stoją żołnierze amerykańscy w białych hełmach, opasani b ia łym i 
pasami, w białych getrach, uzbrojeni w p isto le ty w białych lakierowanych futerałach. W7 rękach mają

białe palk i a przy pa­
sie stalowe kajdanki 
ręczne.

Salą sądowa zradio- 
fonizowąna jest w ten 
sposób, że każde przer 
mówienie można s ły­
szeć na żądanie w ję ­
zykach angielskim, 
francuskim, rosyjskim  
i niemieckim. W  słu­
chawki zaopatrzeni są 
wszyscy, nie wyłącza­
jąc podsądnych. Sala 
oświetlona jest u góry 
równym  światłem neo­
nowym.
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dftraeiu Czasi czy wrogoma ?
(hb) Donosiliśmy, że rząd Rzeczypo­

spolitej Zwrócił się niedawno do rządu 
Czechosłowacji z notą w sprawie podję­
cia rozmów nad całokształtem zagad­
nień polsko-czechosłowackich. Według 
wiadomości z Pragi, rząd czechosłowac­
k i przyją ł propozycję polską, lecz za­
znaczył, że równolegle do spraw Śląska 
Cieszyńskiego winna być przedyskuto­
wana kwestia dawnych obszarów nie­
mieckich, a mianowicie powiatów: 
Kłodzkiego, Raciborskiego i Głupczyc- 
kiego. Innymi słowami rząd czechosło­
wacki sięga po ziemie oddane nam przez 
konferencję poczdamską i  chce z bez­
spornej naszej własności uczynić przed­
miot targów. Otwiera więc nowe zagad­
nienie, wysuwane zresztą krzykliw ie na 
wiecach, aranżowanych z góry w Pradze 
i innych miastach.

Zaborczość czeska w stosunku do 
swego sąsiada słowiańskiego budzić

0
Od Redakcji. Zamieszczając artykuł 

poniższy jako dyskusyjny wychodzi­
liśmy z założenia, że sprawa zagospo­
darowania ziem zachodnich jest kwestią 
równie ważną, jak zaludnienie. Nie go­
dzimy się jednak z wszystkimi wnioska­
mi autora. Na terenie naszym działa i 
pracuje owocnie Związek Samopomocy 
Chłopskiej. Jego zadania pokrywają się 
mniej więcej z po_stulatami wysuniętymi 
w poniższym artykule. Obok tego pra­
cuje „Społem“ , który siecią swą organi­
zacyjną obejmuje szereg dziedzin życia 
gospodarczego. Fakt już istnienia po­
ważnych organizacji w znacznym stop­
niu umożliwiło by zmobilizowanie akcji 
zgodnie z intencjami autora. Było by 
rzeczą w tej chwili władz administracyj­
nych tak wojewódzkich jak i powiato­
wych, dążyć do ujednolicenia tej akcji, 
zanim w wyniku dyskusji prasowej jak
1 przygotowanych planów zdoła się zor­
ganizować powszechną akcję pomocy 
dla rolnictwa.

W id m o  b ra ku  żyw ności w  Polsce co­
raz częściej w y ła n ia  się z a r ty k u łó w  
prasow ych, jeszcze częściej —  z n ie ­
z liczonych  rozm ów  p ryw a tn ych . W s k a ­
zuje się na n ieobsiane p rzestrzen ie  oz i­
m iną —  na o rk i n ie w ykonane  na zimę 
—  a co gorsza —  na groźbę uc ieczk i 
z Z iem  Zachodnich. M ó w i się w reszcie , 
że nasi n ie chcą p racow ać na Zacho­
dzie, pozostaw ia jąc to  niem com , a p rz e ­
k łada jąc  nad pracę szaber lub  w łóczęgę 
hand low ą z m iasta  do m iasta  itd .

Jest rzeczą słuszną, że ta k ie  i  tym  
podobne obaw y n u rtu ją  op in ię  spo łecz­
ną. Lecz odgryw a ją  one ro lę  tw ó rczą  
ty lk o  wówczas, gdy rodzą reakc ję  w

musi poważne zastrzeżenie. Nie jesteśmy 
handlarzami dusz, nie sięgamy po piędź 
ziemi czeskiej i nie możemy prowadzić 
rokowań kupieckich. Nie leży to w psy­
chice polskiej. An i w Kłodzku, ani w 
Raciborzu, ani w Głupczycach Czechów 
nie ma. Wszystkie spisy ludności do­
tychczas przeprowadzone wykazują, iż 
oprócz żywiołu niemieckiego, który zo­
stanie usunięty, na ziemiach tych żyją 
tylko Polacy.

Propaganda czeska za odłączeniem od 
Polski wymienionych powiatów ma 
pewne aspekty natury międzynarodowej. 
Podważa ona zagranicą nasze prawa do 
tych ziem i daje broń do ręki naszym 
wrogom-niemcom i ich jawnym i ukry­
tym przyjaciołom na zachodzie. W 
świecie zaś narodów słowiańskich wpro­
wadza dezorientację co do istoty sto­
sunków polsko-czeskich. Gra Pragi jest 
przejrzysta, obliczona na zamącenie na

fo rm ie  środków  zaradczych, p rze c iw ­
s taw ia jąc chaosow i p o zy tyw n y  p lan  
dzia łan ia . W ięce j n iż  k ie d y k o lw ie k  p o ­
trzeba  w  te j c h w ili rze te lne j k ry ty k i  
i w yp o w ia d a n ia  się pozy tyw ne j m yś li i 
dośw iadczenia życiow ego. W  zw iązku  
z pow yższym  poda jem y tu  w iązankę  
uwag odnośnie  części zagadnienia ż y w ­
nościowego, ja k im  jest rolnictwo nad- 
odrzańskie i sytuacja  now oosied leńców .

Gospodarka przedwojenna

W  w ie lu  oko licach  Ziem  Zachodnich, 
zw łaszcza na Pom orzu, m am y do czy­
n ien ia  z g lebam i słabszym i, O lśn iew a­
jący w yg lą d  p ó l za gospodark i n iem iec­
k ie j p rzyp isyw a ć  na leży nie ty le  n a tu ­
ra lnem u bogactw u gleby, ile  przede 
w szys tk im  inge renc ji lu d zk ie j, ja k  p rze ­
m yślana przez c zyn n ik i pańs tw ow o- 
społeczne organizacja  in tensyw nego 
gospodarstw a w ie jsk iego  —  o b fite  za­
opatrzen ie  ro ln ic tw a  w  in w e n ta rz  żyw y  
i  ś ro d k i naw ozow e, u ła tw ie n ia  k re d y ­
tow e i pom oc techniczna, a w reszcie  
so lidna praca ro ln ik a , W a rto  nadm ie­
nić, że funkc je  ro ln ik a  znam ionow a ła  
tam  nie ty le  tw ó rcza  in ic ja tyw a , ile  
sum ienność i p racow itość  w  w y k o n y w a ­
n iu  w skazań idących z góry. R o ln ik  
n ie m ie ck i n ie  ła m a ł sobie g ło w y  nad 
tym , ile , ja k ich  naw ozów  i pod  co da­
w ać; każda gm ina czy obw ód m ia ły  do­
św iadcza ln ie  usta lone w skazów k i. W y ­
s ta rczy ło  te le fon iczn ie  sięgnąć po odpo­
w iedź do najb liższego pos te runku  in -

terenie międzynarodowym kwestii gra­
nic zachodnich Polski i iwyciągnięcie 
stąd na przyszłej konferencji pokojowej 
dla siebie korzyści. Są to jednak chwy­
ty niedozwolone, przypominające smu­
tnej pamięci grę czeskich posłów w par­
lamencie austriackim. Do nich należy 
również kaptowanie sobie ludności nie­
mieckiej przez agentów czeskich i przy 
pomocy czechizujących Niemców ura­
bianie dla siebie przychylnych nastro­
jów w zaatakowanych przez propagandę 
czeską powiatach.

Społeczeństwo polskie musi zastrzec 
się najkategoryczniej przeciwko dyplo­
matycznej grze Pragi, która nie prowa­
dzi do zacieśnienia węzłów prawdziwej 
i serdecznej przyjaźni i współpracy mię­
dzy obydwoma narodami. Naród polski 
wyciąga dłoń do bratniego narodu sło­
wiańskiego, lecz zawisła ona w próżni. 
Niech w Pradze wiedzą, że za cenę zdra­
dy interesów narodowych Polska nie 
podejmie rokowań i nie wyda na łup 
czeski ani ziemi, ani ludności polskiej. 
Cudzego nie chcemy, swego nie damy.

strukcy jnego . Ta ła tw ość in fo rm acy jna  
d o tyczy ła  w sze lk ich  zagadnień ogó ln ie j­
szych, zw iązanych z organizacją ro l­
n ic tw a , a w ym agających badań, czy w  
ogóle p ra cy  in te le k tu a ln e j, W  osta tn im  
dzies ięc io lec iu , gdy ro ln ic tw o  n iem iec­
k ie  uch w yc iła  w  swe k a rb y  w ojenna 
m achina państw ow a, pom oc organ iza­
cy jną zas tąp ił p rzym us i ro ln ik  pod 
groźbą da leko  idącej odpow iedz ia lnośc i 
p ro d u ko w a ł i dosta rcza ł z góry naka ­
zane ilo śc i z iem iop łodów  ze ściśle o k re ­
ślonych p rzes trzen i. Lecz w  rozw iąza ­
niach poniższych nie okres w o jenny m a­
m y na m yśli,

M ów iąc  o czynn ikach, na ja k ich  
w sp ie ra ła  się in tensyw na gospodarka 
n iem iecka, nie p rzyp a d k ie m  p o s ta w i­
liśm y na p ie rw szym  m iejscu państw o- 
w o-społeczną organizację  gospodarstwa 
w ie jsk iego, W ym aga ł tego nie ty lk o  
ch a ra k te r ¡i psych iczne nastaw ien ie  
niem ca, w drożonego do k ie ro w a n ia  n im  
i  kom endy, N aw e t p rzy  ro zw in ię te j in ­
dyw idua lnośc i, in ic ja ty w ie  jednostkb  
p rzy  dobrym  p rzygo tow an iu  zaw odo­
w ym , czego o sobie ogólnie pow iedz ieć 
nie możem y, a czego n iem com  odm ów ić 
nie sposób —  osiągane pod zaborem  
n ie m ie ck im  re z u lta ty  ro ln ic tw a  nie b y ­
ły b y  do pom yślen ia  bez pow szechnie 
znanego zm ysłu  organizacyjnego. M u ­
sim y w y b ić  sobie z g łow y, byśm y p rzy  
na jw iększe j naw e t dz ie lności i  in ic ja ­
ty w ie  po lsk iego  ro ln ik a  m og li obecnie, 
bez udz ia łu  w ym ien ionych  czynn ików ,

fron t gospodarczy nad Odrq
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m arzyć o rezu lta tach , ja k ie  n iedaw no 
zadecydow a ły  o po tencja le  gospodar­
czym  woju jącego germ anizmu. O d w ro t­
nie, trzeba  to  sobie z całą o tw artośc ią  
up rzy tom n ić , co nas czeka, jeś li pozo­
s taw im y swemu losow i zbiedzonego 
nowoosiedleńca, p rzew ażn ie  re p a tr ia n ­
ta  zza Bugu, ro ln ik a  w  w iększości 
zupe łn ie  zaw odow o n ie p rzygo tow a ­
nego, w yrw anego  z ekstensyw nych 
w a ru n kó w  na jw ięce j zacofanych o ko ­
lic  P o lsk i —  uparc ie  trzym ającego się 
z dz iada-pradziada dziedziczonej ru ty ­
ny, ak tua lne j w  zm ierzchu osiemnastego 
w ieku , lecz nie w  w arunkach  na jn ow o ­
cześniejszej te c h n ik i dawnego „sp ich ­
le rza  N iem iec“ . Bez pom ocy w spo­
m nianych czyn n ikó w  —  eam iast k w it ­
nących pól, w ylęga jących łanów  zbożo­
w ych, pod  sznurek w yc iągn ię tych  rzę ­
dów  okopow ych, ogrodow ej up ra w y  z 
w yko rzys tan iem  każdej p iędz i ziem i —  
doczekam y się w  najlepszym  razie 
zm niejszenia p rzes trzen i od łogów  p o ­
w o jennych, lecz po ros t p ó l up raw ionych  
p rzypom inać  będzie p iaseczk i W ile ń - 
szczyzny z lichą  słom ką, d robnym  k io ­
skiem , bu jnym  chwastem , k tó rego  daw ­
nie j, zdaw ało  się, i na le ka rs tw o  na Za­
chodzie nie by ło .

Obecny stan środków produkcji

A  teraz rz u t oka  w  św ie tle  a k tu a l­
nych m ożliw ośc i naszych na g łówne 
czyn n ik i in tensyw ne j p ro d u kc ji, o jak ich  
m ów iliśm y. N aw ozy sztuczne w  po ­
trzebne j ilo śc i są bodaj m uzyką da le­
k ie j p rzyszłości. N ie  można liczyć  na 
w iększy  ich im p o rt p rzy  b ra ku  to w a ró w  
w ym iennych. Zagadnienie tra n sp o rtu  
ko le jow ego w  dzisiejszej swej fazie 
n ie  ro ku je  n ic  dobrego, naw e t gdyby 
w iosną zagranica m ogła i chc ia ła  dać 
w iększe ilośc i naw ozów . B ra k  naw o­
zów  fosfo row ych , w  m yśl p ra w a  m in i­
mum, dz ia łać  będzie szczególnie de­
p rym u jąco  na w ysokość p lo n ów : nie 
p rędko  g łód  fos fo row y z okresu w o ­
jennego będzie  nasycony, N ie  po ­
mogą inne  ś ro d k i nawozowe, gdyby je 
naw e t uda ło  się zdobyć. Z azo tow ym i 
—  będzie nie w ie le  lep ie j. P rodukc ja  ich 
w  Polsce b y ła  s iln ie  ro zw in ię ta , lecz 
trudno  p rzypuścić, by n iedos ta tek  w ę­
gla p o z w o lił p rzem ys łow i na w iększą 
p rodukc ję  i dosyt azo tow y w  ro ln ic tw ie . 
Dość, że k ra j rozporządzać będzie b a r­
dzo ogran iczonym i zasobami środków  
s te rko ryzacy jnych . Będą one m og ły  być 
użyte  ty lk o  z zachow aniem  da leko  id ą ­
cych zastrzeżeń co do ce low ości i co 
do gw aranc ji w łaśc iw ego  ich użycia.

In w e n ta rz  pociągow y. Ja k  z tym  jest 
źle —  w ie m y  w szyscy. M o w y  być nie 
może, by up ra w y  p rzygo tow aw cze  do 
p lonu  1946 r, m og ły  być zadow ala jąco 
w ykonane, N a p rz y p ły w  k o n i z ze­
w n ą trz  —  nadzie je  m in im alne, R epa­

tr ia n c i zza Bugu nie mają zw yczaju  o- 
przęgania k ró w ; —  w  okresie  w o jny  
obeszli się bez tego now a to rs tw a  p rzy  
tró jpo lów ce  z ugorem , w iosennych o r­
kach i m in im a lne j po trzeb ie  w y s iłk u  
sprzężajnego —  up raw a  m otorow a, 
w skazana p rzy  w iększych  łanach, m ało

D e k re t

o Zarządzie Z iem  Odzyskanych
W ostatnim Dzienniku Ustaw R. P. 

Nr 51 z dnia 27 listopada 1945 r. ogło­
szony został pełny tekst Dekretu z dnia 
13 listopada o Zarządzie Ziem Odzy­
skanych.

A rt. 1. tego Dekretu mówi: „na okres 
przejściowy, dopóki tego wymagać będą 
potrzeby nadzwyczajne, tworzy się M i­
nisterstwo Ziem Odzyskanych” .

Działalnością tego Ministerstwa obję­
te zostają ziemie odzyskane na zachód 
i północ od granic Państwa z roku 1939.

Zakres działania Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych, obejmuje przede wszyst­
kim opracowanie wytycznych po lityk i 
Państwa i planu zagospodarowania tych 
ziem; przeprowadzenie planowej akcji 
osiedleńczej; zarząd mieniem poniemiec­
kim oraz zaopatrywanie ludności w 
przedmioty służące do zaspokojenia po­
trzeb gospodarczych.

Ponadto Minister Ziem Odzyskanych 
został wyposażony w uprawnienia admi­
nistracyjne, które na innych terenach 
należą do właściwości ministra Adm ini­
stracji Publicznej.

Na mocy tegoż dekretu do M inister­
stwa Ziem Odzyskanych włączony zo­
stał Państwowy Urząd Repatriacyjny 
i wszystkie uprawnienia, które w de­
krecie o P. U. R. należały dotychczas 
do Min. Adm. Publicznej, przechodzą 
obecnie na ministra Ziem Odzyskanych.

Jeżeli chodzi o ustawodawstwo, to w 
zakresie ustawodawstwa ogólnego roz­
ciągnięte zostały na te ziemie przepisy 
obowiązujące na Obszarze Sądu Okrę­
gowego w Poznaniu, a w zakresie pra­
wa pracy — ustawodawstwo górnoślą­
skiej części woj. śląskiego.

Podział obszaru ziem odzyskanych na 
województwa i powiaty nastąpi na 
wniosek m inistrów; Ziem Odzyskanych 
i Adm. Publicznej, w drodze rozporzą­
dzeń Rady Ministrów. Te same zarzą­
dzenia ustalą siedzibę władz wojewódz­
kich i powiatowych.

Dekret powyższy wszedł w życie z 
dniem ogłoszenia, tj. 27 listopada rb.

dopomoże. Co p raw da  jesienią p rz y ­
by ło  sporo tra k to ró w . P a liw o  n a to ­
m iast ku rczy  się z dniem  każdym  w  
ta k im  tem pie, że ty lk o  jak iś  n iespodzie­
w any z w ro t u ra tow ać  może ro ln ic tw o

przed zupe łnym  para liżem  te j s iły  p o ­
m ocniczej na w iosnę.

N ie  lep ie j jest z inw en ta rzem  docho­
dow ym , służącym  zarazem  ja ko  maszy­
na naw ozow a. N ie p ro p o rc jo n a ln y  do 
n ik łe j ilośc i inw en ta rza  żywego zapas 
s łom y m ógłby częściowo pomóc w  
zw iększen iu  zasobów o b o rn ika  p rzy  ce­
lo w ym  je j użyciu . Na ogół jednak na 
w iększe ilo śc i naw ozów  natu ra lnych , a 
co za tym  idz ie  na znaczniejsze p rze ­
strzen ie  okopow ych  oraz pow ażne ich 
p lo n y  z h e k ta ra  — lic zyć  nie można.

G łośne os ta tn io  redukc je  k re d y tó w  
państw ow ych  w  dziedzin ie  gospodar­
czej dają dużo do m yślen ia  i napawać 
muszą ro ln ic tw o  troską . P rzy obecnych 
w ysok ich  i  w c iąż rosnących cenach na 
w szystko , co ro ln ik  k u p ić  musi (a k u ­
puje w łaśc iw ie  w szystko , n ic  nie mając 
do sprzedania) k re d y ty , je ś li częściowo 
będą, n ie  zaważą na ty le , b y  p ozw o lić  
na w idoczne dźw ign ięc ie  gospodarstwa 
z ru in y  w ojennej, a cóż dop iero  in te n ­
sy fikac ję  w  zachodnio - europe jsk im  
sty lu,

N ie  w ie le  lep ie j być może z pomocą 
techniczną. T ra n sp o rt i kom un ikac ja  o 
ty le  ku le ją , że ro ln ik  ty lk o  częściowo 
na pom oc ich lic zyć  może, P rzedw o­
jenna e le k try f ik a c ja  gospodarstw  w  
w iększości w yp a d ków  nie będzie a k tu ­
alna. Jeś li naw e t tu  i ów dzie  urządzeń 
i p rzew odów  e le k tryczn ych  n ie zn i­
szczono, to  lic z y ć  na dow olne użycie 
p rądu  e lek trycznego  w  ro ln ic tw ie  nie 
będzie można, w obec k ryzysu  w ęg lo ­
wego i w yn ika ją ce j stąd kon ieczności 
oszczędzania p rądu  —  przede w szyst­
k im  kosztem  ro ln ic tw a .

N a jm nie j może u c ie rp ia ły  urządzenia 
drenarsk ie . Będą one i nadal fu n kc jo ­
now a ły . C a ła  ty lk o  b ieda w .ty m , że 
d reny dz ia ła ją  w y b itn ie  na zw yżkę  p lo ­
nów  w  w a runkach  in tensyw ne j gospo­
d a rk i: p rzy  doskona łe j u p raw ie  mecha- 
niczej, w yko n yw a n e j w  czas —  p rz y  
ho jnym  użyc iu  środków  naw ozow ych —  
p rzy  bu jnym  rozw o ju  d robnoustro jów , 
a Więc bogatym  naw ożen iu  o b o rn ik ie m  
—  c zy li p rzy  dos ta tku  w szystk iego, co 
w  te j c h w ili jest w  fa ta ln ym  m in im um .

Dość, że pozosta ją  dw a czyn n ik i z 
cytow anego ich  szeregu, k tó ry m i w  
szerszym zakresie  dysponow ać m oże­
my, o ile  s ta rczy  nam  w o li i um ie ję tno ­
ści: p raca  ro ln ik a  i o rganizacja  gospo­
dars tw a  w ie jsk iego. Na tych  dwóch f i ­
la rach  spocząć muszą g łów ne nadzieje 
na p lon  ro k u  1946 i  szeregu la t n a jb liż ­
szych.

Organizacja

w skali społeczno-państwowej

R o ln ik  p o lsk i znany jest z tego, że 
p o tra fi w ydobyć  z s iebie w y s iłe k  nad­
zw ycza jny, gdy są po  tem u w a ru n k i. 
P rzyk ła d : gdy jest na obczyźnie, gdy
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chce i musi dać sobie radę. C udzozie­
m iec n ie  do trzym u je  mu wówczas k ro ­
ku. Lecz nie b y ł nam obcy w id o k , ja k  
zw łaszcza na wschodzie, k o b ie ty  cho­
d z iły  za broną, sp rzą ta ły  z pola, gdy 
m ężow ie w  tym  czasie w łó c z y li się po 
rynkach , czuw a li nad samogonem lub 
szuka li lże jszych zarobków , Oprócz 
chęci do w y s iłk u  po trzebna  jest umie­
jętność zawodowa. Z tym  jest o w ie le  
gorzej, W iększość re p a tr ia n tó w  p rz y ­
byw a z ekstensyw nego W schodu, gdzie 
system gospodarstwa m in im a lne  poczy­
n i ł  postępy w  osta tn im  stu lec iu . W m on­
tow an ie  tego ro ln ik a  od sochy i d re ­
w n iane j b rony, od w ózka  na d re w n ia ­
nych osiach, od sakram enta lne j w ąsko- 
g robe lkow e j u p ra w y  i  w iosennych orek, 
od k ro w in y  z koz ią  p ro d u kc ją  itd ., 
i t d . . . . w m on tow an ie  go do now oczes­
nego gospodarstwa Z iem  Zachodnich z 
ich buraczanopszenną k u ltu rą  na d re ­
nach, z p rzed-, śród-, i pop lonam i, z go­
spodarstwem  silosow ym , k u ltu ra ln y m  
pastw isk iem  zagrodow ym , naw odn iany­
m i łąkam i, z k u ltu rą  w a rzyw n iczą  i  o- 
ranżeriam i, z ze le k try fik o w a n y m  obej­
ściem, z zm echanizow anym  i zm o to ry ­
zow anym  ro ln ic tw e m  —  nie będzie 
rzeczą ła tw ą ! Jedno jest pew ne: nie da 
się ono pom yśleć bez organ izac ji o ska li 
spo łeczno-państw ow ej. I  tu  dojść m u­
sim y do stw ie rdzen ia , że podobn ie  jak  
k iedyś, w  w a runkach  państw ow ośc i 
n iem ieck ie j, k ie d y  fundam enta lną  p o d ­
budow ą in tensyw ne j gospodark i i gw a­
ran tem  je j re z u lta tó w  b y ła  organizacja 
ro ln ic tw a , ta k  też i te raz —  w a ru n k ie m  
u n ikn ię c ia  ka ta s tro fy  g łodow e j jest je ­
dyn ie  i w y łączn ie  mądra, rze te lna  i 
spraw na organizacja  ro ln ic tw a , tym  
bardzie j, że stan i po łożen ie  tego ob­
szaru jest dziś s to k ro ć  gorsze od p rze d ­
wojennego.

Zadania organizacji

Przedtem , n im  m ów ić  o ob liczu  ta k ie j 
o rganizacji, w a rto  by u p rzy tom n ić  sobie 
d la  p rz y k ła d u  trochę zadań, ja k im  na 
początku organizacja  s łużyć by m iała. 
Na ogół ska la  ich jest ta k  szeroka, jak  
w ie lk im  jes t stop ień  p ry m ity w u  repa­
tr ia n ta  zza Bugu i ja k  bogatym  będzie 
zasięg h o ryzo n tó w  społeczno-gospodar­
czych, in ic ja ty w a  i zaw odow a znajo­
mość rzeczy ludz i, na k tó ry c h  ciężar 
k ie ro w n ic tw a  spocznie. O to  p rz y k ła d y :

U lżen ie  losow i now oosiedleńca, w y ­
rw anego z rodz im ych  o ko lic  i sw o jsk ich  
w a ru n kó w  by tu , osłabionego s tra ­
tam i i  p rze jśc iam i re p a tr ia c ji, tu ­
dzież przyśp ieszenie  procesu zżycia 
się z now ym  dla n iego pod  każdym  
w zględem  ,,k lim a te m “  i naw iązan ie  ko - 
n iecznej n ic i sentym entu  dla nowego 
jego obejścia, w a rsz ta tu  i o ko licy , W y ­
tw orzen ie  spó jn i sąsiedzkie j pom iędzy 
now ym i m ieszkańcam i w  celu w za jem ­

nej pom ocy i  s tw orzen ia  sw ojskiego 
, środow iska  społecznego, Ja k  na jszyb­

sze usuwanie przesądów  gospodarskich 
i szkod liw e j ru ty n y , tudzież w p ro w a ­
dzanie w  now e m etody gospodarcze, 
stosowaną tu  upraw ę (np, w drażan ie  w  
oprzęganie k ró w ) itp . W drażan ie  w  u- 
ży tko w a n iu  now ych  narzędzi i  maszyn, 
by ich przez nieznajom ość nie psuto 
i n ie zrażano się do ich uży tkow an ia . 
P lanow anie  na jracjona ln ie jszego w  te j
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c h w ili zu ży tko w a n ia  upraw ne j p rze ­
s trzen i i p rzygo tow yw an ie  do kon iecz­
nego p łodozm ianu  na przyszłość (b lis ­
kość m iasta, gorze ln i, cu k ro w n i, k ro c h ­
m aln i, w a ru n k i do w a rzyw n ic tw a  i 
c iep la rń , do ln ia rs tw a  itd ,). W obec b ra ­
ku  naw ozów , zap lanow anie  n a jw ła śc iw ­
szego zużycia  nawozowego. O rgan izo ­
w an ie  w spó lnych zakupów  i zbytu , 
transpo rtów , począ tków  p rze tw ó rs tw a  
(m leko). Pomoc w  zdobyw an iu  środków  
p ro d u k c ji: inw en ta rza  żywego, nasion, 
naw ozów , opału, ś rodków  po ka rm o ­
w ych, k re d y tó w , energ ii e lek tryczne j 
itp , R acjona lny i sp ra w ie d liw y  podz ia ł 
pom ocy państw ow e j lub  społecznej. 
P rzy ogran iczen iu  k re d y tó w  —  us ta la ­
n ie h ie ra rc h ii po trzeb  w arsz ta tu , na ja ­
k ie  k re d y t może b yć  zużyty . P ie lęgna­
cja urządzeń drenarsk ich , naw odn ien ia  
itp . urządzeń użyteczności pub liczne j 
lub  pom oc w  ich w ykańczan iu , w zg lęd ­
n ie n ap raw ie  uszkodzeń w ojennych. 
R acjona lna  hodow la  p rzych ó w ku  ta k  
n ie licznego in w en ta rza  żywego i jego 
późniejsze zuży tkow an ie  ze specja lnym  
uw zg lędn ien iem  szybko rozw ija jącego 
się drobnego in w en ta rza  i p tac tw a , i  ta k  
dalej i dalej. Życie samo narzucać bę­
dzie w c iąż nowe i coraz obszerniejsze 
zadania.

Jakie cechy znamienne winna posiadać 
taka organizacja?

Zrzeszenia ro ln icze  nie są now ością 
w  Polsce. K ó łk a  R oln icze, S pó łdz ie ln ie  
gospodarcze, zależnie od o ko licy , m nie j 
lub  w ięce j b y ły  w  użyciu . Jednak p o ­
m iędzy stanem  rzeczy w  Polsce sprzed 
r. 1939, a tym , w obec czego p o s ta w ił 
nas ro k  1945 nad Odrą, zachodzi k o lo ­

salna różn ica, P rzed w o jną  po lska  o r­
ganizacja ro ln icza  nos iła  cha rak te r, że 
ta k  nazw iem y „a m a to rs k i“ . N a leża ły  
do zrzeszeń e lem enty na jw ięce j uspo­
łecznione, na jśw iatle jsze. K to  nie chc ia ł 
należeć, szedł sobie odyńcem  i „s k ro b a ł 
sobie rzepkę “ , ja k  mu się żyw nie  podo­
bało. Ja k ie  z tego s k u tk i w y n ik a ły  dla 
narodu i państw a jako  całości, nie b y ło  
zagadnieniem  „b y ć  lub  nie b yć “ . P rze­
łom  dzie jow y, na począ tku  któ rego  z 
rok iem  1939 stanęliśm y, sp raw ił, że Z ie ­
m ie Zachodnie orężem  niem com  ode­
brano. Lecz ty lk o  po lityczn ie . G ospo­
darczo m yśm y ich jeszcze n ie zdoby li, 
W o jnę  gospodarczą o Z iem ie  Zachodnie 
m usim y dop iero  w yg rać ! Jeśli tego nie 
p o tra fim y  —  sami zaw yroku jem y o lo ­
sach P o lsk i! W yręczą  nas in n i —  (w ia ­
domo, k to  ręce w yciąga i w yciągać bę­
dzie), lecz nie d la nas, a p rze c iw ko  nam. 
Pom iędzy sie lanką b y tow an ia  naszego 
na W schodzie, a nowoczesną machiną 
ro ln iczą  Zachodu is tn ie je  n iedostrzega l­
na dla la ik a  różn ica  taka , ja k  m iędzy 
s ta rożytną  chatką, a w ie lko m ie jsk im  
drapaczem  nieba. By podo łać różnicom , 
by  nie zgubić „z ło tego  rogu “ , po trzeba  
środków  nadzw yczajnych. O rganizacja 
ro ln icza  zam ien ić się m usi w  pospo lite  
ruszenie, T o też  p ie rw szym  jej znam ie­
niem  będzie powszechność udziału ro l­
ników, N ie  o przym us fo rm a lny  tu  cho­
dzi. Is tn ie ją  dosta teczn ie  silne sposoby 
m oralnego i  gospodarczego o d d z ia ływ a ­
nia, b y  pociągnąć w szystk ich . K ie ro ­
w n ic tw o  organ izac ji w inno  dysponować 
ta k im i środkam i, ja k  w sze lk i p rzyd z ia ł 
pom ocy państw ow o-spo łeczne j (inw en ­
ta rz  żyw y  i m a rtw y , nasiona, naw ozy 
sztuczne, k re d y t, op in iow an ie  o ulgach 
w szelakiego rodza ju , p rem iow an ie  itp ,). 
T rudno  przypuśc ić , by  zna laz ły  się je d ­
nos tk i, k tó re  by m ia ły  dość w ażk ie  p o ­
w ody  do p rze c iw s ta w ia n ia  się so lida r­
nemu fro n to w i całości i kon ieczno- 
ściom, ja k ie b y  n iezaw odn ie  organizacja 
na ro ln ik ó w  nak ładać m usiała.

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A “ 
Konto PKO. V — 4228.

Drugą cechą o rgan izac ji b y ła b y  jej 
w yłączność, W  m yśl zasady „gdz ie  k u ­
charek sześć, tam  nie ma co jeść", nie 
jest do pom yślen ia , by  p rz y  rozgryw ce 
o cha rakte rze  fro n to w ym , mogło ró w n o ­
leg le  i sku teczn ie  funkc jonow ać k i lk a  
organ izac ji k ie ro w n iczych  z n ie u n ik n io ­
ną ko n ku renc ją  m iędzy sobą. Podobna 
w ie lo to ro w o ść  jest z góry w yk luczona ,

W ychodząc z powyższego za łożenia , 
w a ru n k ie m  udania się a kc ji w inna  być 
Pecha następna; apolityczność organi­
zacji. C a ły  w y s iłe k  zb io ro w y  ma być 
pośw ięcony jednej jedyne j p o lity ce : go­
spodarczego opanow ania dz iedz ic tw a
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E ł  k, w  lis topadzie .

(K or. w ł.) W ychow any  na pogran iczu 
Prus W schodnich, n ie raz spoglądałem  
na w yn ios łe  p a g ó rk i po tam te j s tron ie  
gran icy, p o k ry te  kępkam i z ie lonych  la ­
sów, na czerw ien ie jące się z dala dachy 
domów, os ied li i w si m azurskich, W i­
dyw a łem  też często tam te jszych obyw a ­
te li w  rodz innym  m iasteczku, p rzy je ż ­
dżających grom adnie na ta rg i, odpusty 
czy ja rm a rk i, zw łaszcza w  okresie  w io ­
sennym. N ie  b ra k  też b y ło  licznych  
zw ią zkó w  po kre w ie ń s tw a  m iędzy P o la­
kam i, zam ieszku jącym i tę i  tam tą  stronę 
gran icy,

W  ca łym  szeregu m iast i p o w ia tów  
gran icznych, ja k : B ia ła , E łk , Pisz itd . 
n ie słychać b y ło  m ow y n iem ieck ie j, p o ­
za po lsko-m azurską. T a k  b y ło  do ro ku  
1914, k ie d y  m iasta  m azurskie  (nie mó­
w iąc o wsiach) w y k a z y w a ły  80— 90°/o'

P o la kó w  w g s ta ty s ty k  urzędow ych n ie ­
m ieckich .

W ybucha  w o jna  św ia tow a. N aród 
p o lsk i czynem  zb ro jn ym  dokum entu je  
swą w o lę  w o lnośc i i  n iepodleg łości. 
T ra k ta t w e rsa lsk i w o lę  tę po tw ie rdza . 
Rozpoczyna się w a lka  o p o w ró t do M a ­
c ie rzy : Śląska, W a rm ii i M azur. W śród 
n iesprzy ja jących  d la  nas w a runków , pod 
okiem  ko m is ji a lia n ck ich  odbyw a się 
p le b iscy t na M azurach. P leb iscy t ten 
nie uda ł się. M azu rzy  u leg li te r ro ro w i 
i zakłam ane j propagandzie  n iem ieck ie j 
i po zo s ta li nadal pod  panow aniem  Prus. 
O dtąd  zaczął się dla n ich  okres n a jw ię k ­
szego w  dzie jach te j z iem i p rześ ladow a­
nia, O rganizacje  n iem ieck ie  p racu ją  
zgodnie nad w yna rodow ien iem  p o ls k ie ­
go M azura , n ie  p rzeb ie ra jąc  w  środkach 
ani też m etodach bardzo w y ra fin o w a ­
nych.

odzyskanego nad Odrą, w yn ies ien ia  na 
na jw yższy szczebel zaw odow ego ro z ­
w o ju  ro ln ik a  i  jego w arsz ta tu , na jszyb­
szego zagojenia szczerb w ojennych, by 
ja k  na jprędzej stanąć do s ta rtu  w  w y ­
ścigu z sąsiednim i narodam i. A p o lity c z ­
ność o rgan izacji je s t pods taw ow ym  w a ­
ru n k ie m  pozyskan ia  re p a tr ia n ta  dla 
a kc ji i jego zaufania.

Struktura wewnętrzna

G dy chodzi o s tru k tu rę  w ew nę trzną  
—  organizacja  poprzestać n ie  może na 
tzw . „h o n o ro w e j"  fo rm ie  Zarządów  
O b ie ra lnych . jOprócz organów  z w yb o ru  
musi is tn ieć  od do łu  do góry pow iązana 
sieć in s tru k to rs k a , jako  organizm  w y ­
konaw czy i g łó w n y  n e rw  zawodowego 
kierow nictw a. Zw łaszcza bogato ro z ­
budow anym  być w in ie n  szczebel n a jn iż ­
szy, bezpośrednio tk w ią c y  w  te ren ie , 
a obejm ujący ta k i obszar (część gm iny), 
by  k o n ta k t in s tru k to ra  z ro ln ik a m i i od­
w ro tn ie  b y ł c iąg ły, ła tw y , n iek rępow a- 
ny odległością. Na s tanow iskach in ­
s tru k to ró w  szczebla najniższego znaleźć 
się w in n i ludz ie  na jbardzie j uspo łeczn ie­
ni, bezpośredni w  sposobie życia, n a j­
św ia tle js i spom iędzy zam ieszkujących 
dany zasięg ro ln ik ó w , D op ie ro  gdy ta k i 
w yb ó r na m iejscu nie będzie m o ż liw y  —  
pos ług iw ać się e lem entem  zam iejsco­
w ym , —  W yższe stopnie apara tu  in ­
s tru k to rsk ie g o  w in n i m ieć ludz ie  o na j­
szerszych ho ryzon tach  spo łeczno-eko­
nom icznych i najbogatszym  bagażu no­
woczesnej w ie d zy  i te c h n ik i ro ln icze j 
w  rozum ien iu  zachodnio-europejsk im .
D obó r lu d z i w  k ie ro w n ic tw ie  fachow ym  
zadecyduje o losach ta k  pomyślanego

planu pos taw ien ia  na nogi życ ia  gospo­
darczego nad O drą. A  drogą do tego —  
nie ja ło w a  gadanina, p e ro ry  od z ie lo ­
nego s to lika  i pap ie row a  propaganda, 
lecz zorgan izow any czyn zb io ro w y  u 
podstaw .

Garść pow yższych uwag w ysta rczy , 
by  k o n tu ry  w yp e łn ić  dostosowaną tre ­
ścią i odpow iedn io  je  rozbudow ać.

Zima nagli

N adchodzący okres p rz e rw y  z im ow ej 
doskonale się nadaje do p rzep row adze ­
n ia  w śród  społeczności ro ln icze j za­
k reś lonych  zadań. Pod grożą n ie o b li­
cza lnych konsekw enc ji z im y te j, a co 
za tym  idz ie  —  ro k u  całego —  zm arno­
w ać nie w o lno . Zgrom adzenia organ iza ­
cyjne, ku rsa  dokszta łca jące, zrzeszenia 
m łodz ieży ro ln icze j, od rab ian ie  z n i­
szczeń w o jennych, p rzyg o to w a n ia  do 
kam pan ii 1946 r., badanie p o trzeb  i o r­
ganizow anie sposobów ich zaspokoje­
nia, p lanow an ie  poczynań d ługodys tan ­
sow ych —  w szys tko  to  w  obecnym o- 
kresie zimowym w inno  znaleźć p e łn y  
swój w yraz  i dokonan ie  w  ram ach orga­
n izacji.

T rudno  oczek iw ać od re p a tria n tó w , 
by in ic ja ty w a  i  zm ontow an ie  ta k  po ­
jętego fro n tu  nad O drą od n ich  w yszła . 
Impuls niezwłoczny i zaczątki krysta- 
lizacyjne dać w in n y  c z y n n ik i pańs tw o ­
we i  organizacje  społeczne ja k  P o lsk i 
Z w iązek  Zachodni, dz ia ła jące na te re ­
nie Z iem  Zachodnich. One przede 
w szys tk im  ponosić będą m usia ły  odpo­
w iedz ia lność za w y n ik  p o lsk ie j ekspan­
sji nad O drą  i je j sku tk i.

W . Szczerba

T e rro rszw ię ksza  się jeszcze bardzie j 
z ch w ilą  dojścia do w ła d zy  H it le ra  i  je ­
go p a rt ii.  Pod w p ływ e m  h itle ro w s k ie j 
haka ty , zm ien iano nazw y brzm iących 
z po lska  os ied li i w iosek, nie w y łą cza ­
jąc rów n ież  nazw isk rodow ych  po lsk ich  
ro d z in  m azurskich. D z iecko  po lsk ie , 
schw ytane na k o ry ta rz u  szko lnym  na 
rozm ow ie  w  języku  o jczystym  o trzym y ­
w a ło  ch łostę  od nauczycie la , a ponad to 
p rzyp inano  m u na plecach ta b liczkę  z 
napisem  „P o łla c k e " , ja ko  p ię tn o  hańby, 

Jeże li m im o tych  o k ropnych  p rześ la ­
dowań, tego te r ro ru  gospodarczego, re l i-
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G w iazdkę  w W olnej O jczyźnie!
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gijnego i ku ltu ra ln e g o , P o la k -M a zu r za­
chow a ł ję zyk  i  w ia rę  w  lepsze ju tro , to  
d z ię k i n ies łychanem u zaparc iu  się i upo ­
ro w i iśc ie  m azurskiem u, cechy w ła śc i­
w ej ty lk o  p o ls k im  M azurom .

A le  to  na leży do przesz łośc i! Dziś 
d z ię k i b oha te rs tw u  żo łn ie rza  po lsk iego  
s łupy  gran iczne zo s ta ły  obalone. K o rz y ­
stając z te j szczęśliwej c h w ili, uda łem  
się na Z iem ię  M azurską.

Już na w stęp ie , w  drodze przez P ro s t­
k i  na p rze ładow ane j pasażeram i c ięża­
rów ce  w o jskow e j, u d e rzy ł m nie n ie m iły  
fa k t, św iadczący po p ros tu  o p o lity c z ­
nym  ana lfabe tyźm ie  naszego elem entu 
osadniczego, udającego się na Z iem ię 
M azurską  z ram ien ia  PUR -u,

—  „T o  już N ie m cy ” . „O ! w idz ic ie?  
Poszła n iem ka oda rta  i bosa”  itp . uw agi. 
Pom inąw szy z rozum ia łą  n ienaw iść ku  
niem com , jaka  słusznie nagrom adziła  
się z b ieg iem  czasu w  naszym  narodzie , 
trzeba  sobie uśw iadom ić, że Z iem ia  M a ­
zurska  —  to  nie N iem cy, lecz odw ieczna 
z iem ia  po lska , że M a zu r to  n ie  n iem iec, 
lecz Po lak. Że w łaśn ie  tem u M a z u ro w i 
trzeba  dzis ia j podać rękę  i  okazać serce 
n ie ty lk o  w  s łow ie , ale i w  czynie.

D ru g i fa k t, to  p rze ra ź liw a  pustka , ja ­
ka  w ie je  od m azursk ich  w si. G dzie  się 
p o d z ia li m azurscy P o lacy? W iadom o 
pow szechnie, że n iem cy odstępując, 
p rzym usow o w y s ie d lil i  m ieszkańców  ze 
s tre fy  w o jenne j, a opornych i opiesza­
ły ch  nazyw ano zdra jcam i i ro z s trz e li­
wano,

Jeże li dz is ia j p a r t ie  po lityczn e  i rząd 
ro b ią  s ta ran ia  o p o w ró t ro d a kó w  na-

(Dalszy ciąg na str. 9-tej)
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£ud potsti dekummkm2
Jak już donosiliśmy, poseł R. P. w Pradze 

zaproponował rządowi czechosłowackiemu 
podjęcie rozmów w sprawie całokształtu 
stosunków polsko-czesko-słowackich. Nie­
zależnie od tego co dzień nadchodzą z Za­
olzia, z terenu Śląska Cieszyńskiego, ad­
ministrowanego przez Czechów, niepokoją­
ce wieści o gnębieniu Polaków. Olza po 
raz drugi w historii spełnia smutną i nie­
wdzięczną rolę granicy, granicy nie tylko 
politycznej. Olza rozdziela grupę etnicznie 
jednolitą na dwie części. Czyni to wpra­
wdzie na krótkim ¡stosunkowo odcinku, 
ale przecież całe „odium“ skupia się na 
niej, rzece, która różni/dwa bratnie naro­
dy. W ciągu wielu, wielu wieków nigdy nie 
dzieliła, lecz zespalała. Nad jej brzegami 
lud śpiewał polskie pieśni, lud, który przez 
600 lat był jedną wielką, zwartą masą pol­
skiej społeczności. Ten lud stanowił tamę 
przeciw zalewowi germańczyzny, nosił w 
sobie ogień, który spalał wszystko co obce, 
co wrogie. Miasta ulegały wpływom ger­
mańskim, lecz lud polskim pozostał: w mo­
wie, zwyczaju i tradycji. Zaparł się w so­
bie, zastygł w swojszczyźnie, w umiłowaniu 
wszystkiego co swoje. Jemu to, temu lu­
dowi wiernemu, zawdzięcza Polska zacho­
wanie i utrzymanie.. Śląska Cieszyńskiego 
w stanie narodowej gotowości. Nie zdo­
bywał go mieczem, lud zrósł się z tą zie­
mią i ziemia znalazła w nim swoje odbicie 
— wierne, niekłamane. Nie przygnała go 
znikąd żądza bogactw, ni żądza łupów, był 
tu od wieków panem tej ziemi niepodziel­
nym.

Południowy wiatr strąca już ostatnie li­
ście klonów, topoli i lip przydrożnych — 
i ostatnie porządki „babiego lata“ mota 
na głogi.

Z wszechdali, spływa zmierzch.
Purpurowe złocenia słońca kładą malo­

wania na nagich konarach; cyzelują swą 
odwieczną rzeźbę... Cisza i zaduma przy­
siada wszędzie tajemnicą tęsknot... Maje­
statyczna i potężna w swym niedopowie­
dzeniu, polska prawda, pisze swą historię, 
na ziemi polskiej. Pisze ją z płyt kamien­
nych i pergaminów Bolesławowych — 
pisze ją z prochów wojów... Pisze historię 
dziesięciowiekowych walk z germańskim 
turem, który się tu zapuścił...

Aż wyparły go prawice Słowian, na za­
wsze... Te same prawice polskich kmieci, 
które w nieustannym bojowaniu od krze­
miennego oszczepu i maczugi począwszy, 
a skończyły na bombie i czołgu. Od Sta­
lingradu, po przez Lenino, Warszawę, 
Szczecin, Wrocław, aż do Berlina...

Ślad germańskiej stopy zaciera się na dro­
gach polskich. Niknie jak cień w chmurnym 
niebie, pełne piorunów zemsty polskiej. 
Echo germańskiej mowy kona na wszyst­
kich rozłogach, bo głuszy je pieśń polska — 
pieśń zwycięska. — Głuszy potęga polskie­
go oddechu, jaki w milionach dusz, wnosi 
nowy wiew nad ziemią polską. Od Wro­
cławia ku Szczecinowi... ł wszerz i Wzdłuż 
i w wyż, ku polskiemu niebu... Bo polska 
ta ziemia, jak polskie te prochy drzemiące 

x w niej i polskie duchy radujące się z zmar­
twychwstania i ucieleśnienia swych testa­

Dziś stał się ten wspaniały lud obiektem 
przetargów politycznych. Szuka się obok 
niego prawdy, któraby udowodniła, że kraj 
ten, dziś Zaolziem nazwany, jest polskim, 
czy czeskim. Ale któż zajrzał w duszę tego 
ludu? Kto odgadł jej tajemnice? Huty, 
kopalnie przeciwstawiono człowiekowi. 
Treść żywą, pulsującą, martwej, bezdusznej 
maszynie. Targ trwa. Pracują maszyny. 
Dymią kominy Trzyńca, Karwiny, Bogu- 
mina.

Wieki, wychowały go w polskości. W ich 
cieniu hodował dzieci, karmił je swoj­
szczyzną i ukochaniem rodzimego zwy­
czaju. N ikt na niego nie wpływał. Dopiero 
ostatnie lata wniosły w jego życie zmiany. 
Ostatnie 100 lat poczyniły szczerby w jego 
psychice. Wprzęgnięto go w kołowrot 
wpływów i nacisków. Malowano go kolo­
rami własnej, zachłannej polityki. 1 wierzo­
no, że stał się inny.. Że wyparł się poi-- 
skości, że zesłabł w poczuciu własnej na­
rodowej mocy, że zamarła w nim ojczyź­
niana tęsknica. Mamiono go, ciągnięto to 
w tę to w tamtą stronę. Oparł się twardo w 
cieplej glebie własnego serca i w masie swej 
polskim jak był, tak polskim pozostał.

Teraźniejszość frymarczy nim. Jeszcze 
nie otrząsnął się ze strasznych lat wojny, 
a już nowe razy otrzymuje. Zalano to buj­
ne życie narodowe lawą przepisów i za­
kazów, ściągnięto go z tronu patriotycz­
nych uniesień na padół szarej, smutnej 
rzeczywistości. Dusi się to życie i dławi, 
wysysa krew bez ukłucia, podcina syste­

mentów, jak polskie brzmienie grodów 
i sadyb.

Na drodze, wiodącej ku miastu, słychać 
coraz częstszy szelest kroków i liści opad­
łych, trącanych butami. To wieś idzie w 
gościnę do miasta.

Krze i drzewa, zmatowiały już w zmierz­
chu, do reszty.

W mieście odbywa się dziś polska uro­
czysta akademia i zabawa ludowa. Na bu­
dynku, już z dąleka widnieją girlandy 
zielone. Nie brak tu nikogo; ani rolników, 
ani urzędników, ani mieszczan. Są wszyscy.

Wstępujemy do obszernej sali, uroczy­
ście przybranej. Nad podium scenicznym 
widnieje Orzeł Biały, jak niewinna dusza 
polska. Obok, portrety Prezydenta i Mar­
szałka Polski. Po tysiącu lat... Po dziesię­
ciu wiekach, cień czarnych orłów, swastyk 
i innych znaków barbarzyńskich teutonów, 
znikł na zawsze, wraz z wrażym duchem. 
Znikł, jak chorobliwy upiór...

Toteż nie dziwmy się, że choć orkiestra 
gra skocznego mazura — stara Maćkowia- 
kowa, co to tu z całą rodziną i wnukami 
ściągła z poznańskiego pół roku temu — 
płacze i wyrzeka, zakrywając twarz chu- 
ściną: .

— Oj, jak ja się stydom — laboga, jak 
się stydom... — za te moje słowa, com 
mu powiedziała...

Słysząc to, stary Jakub podchodzi do 
niej:

— He he, a wy co tu znowu... Podpiliście 
sobie nieźle, jak widzę, Antoniowa, że się 
tak ślimaczycie jak Kaśka z Lagrody, kiej

mem żyły żywotności, drutem kolczastym 
wieńczy braterskie skronie.
Pustkę braterskiego miłowania wypełniło 

się hasłami, hasłami, bez pokrycia w czynie. 
Wszędzie tych haseł pełno. Lecz brakło ich 
w sercach i mózgach naszych braci Cze­
chów.

Mówi się wiele o słowiańskiej jedności, 
o potrzebie solidarnego działania, o konie­
cznym pogotowiu, wyklina się r. 1938, za­
powiada walkę z faszyzmem i szowinizmem. 
Ale jakże inna jest rzeczywistość. Jeszcze 
nigdy lud polski za Olzą nie przeżywał tak 
ciężkich chwil, jak obecnie. Jeszcze nigdy 
system i metoda nie podały sobie tak ści­
śle rąk, aby zdławić prawdę gorejącą. „Nie 
śmiemy zapominać, że Polacy to Słowianie, 
a więc nasi bracia“ — głosił wicepremier 
Gottwald podczas wizytacyj terenów cie­
szyńskich. Któż o tym pamięta? Czy mają
0 tym pamiętać ci wszyscy, którzy w r. 1938 
odeszli na swe rodzime miejsca do Czech
1 na Morawy z niewygasającą żądzą zemsty 
i odwetu?

„Rok 1938 nie może się powtórzyć“  —
głosi czeska propaganda. A któż stwarza 
ten stan gorszy, niż był w tym roku, kiedy 
to Polacy mieli prawa mniejszościowe, ja­
kich już dziś nie posiadają.

„Nasz stosunek do Polaków musi być za 
wszelką cenę przyjacielski“  — rzuca nakaz 
chwili — zastępca premiera Dawid. Cie­
szyło by nas bardzo to oświadczenie, gdyby 
nosiło znamiona prawdy. Ale czyż mogą 
być naszymi przyjaciółmi, ci wszyscy, któ-

ją Jędroch poćpał... Juści, że to i wstyd 
na te lata tak beczeć.

— E, nie plećcież mi tam byle czego 
Kuba, bo się ozeźle na was. Jeszcze nie 
wiecie z czego mi ta mankołija.

— Chyba nie z kochania, boście stara. 
Babką żeście już przecie, a jak mi się 
zdaje, to i prababką niedługo.

— A wam co do tego, stary zbereźniku. 
Chcecie obrazy Boskiej? Siwyście sam jak 
gołąb, a pfe... Ale kiej żeście taki ciekawy, 
to wam już powiem, co mi na żol... te — 
na sercu leży. — Antoniowa odkryła twarz, 
utarła nos. — Więc to tak było moiście- 
wy — ciągnęła dalej. — Jak to wiecie te 
psieścierwy hitlerskie zajęły już całą Eu­
ropę i wlazły pod Moskwę i ku Wołdze się 
posunęli, to mój stary — świeć mu tam 
Wiekuisty Boże nad duszą, bo to przez 
tych zbójów zmarł biedak... — chlip chlip... 
śluf śluf... — zatkała Antoniowa — po­
wiada raz do mnie tak: — He, a niech se 
tam te zapamiętale robactwo i do piekła 
wlezie, a wszak my i tak zwyciężymy, a 
Polska swoje granice, posunie aż ku 
Odrze!... I kiedy mi tak powiedział, spoj­
rzałam na niego jak na wariata... Chybaś 
scapiał, stary— mówię. — A to nie widzisz 
sa, co się dzieje? My ku Odrze?... Chyba 
ona się złamie... ł od tego czasu nie połity- 
kowaliśmy ze sobą. Nie chciał ze mną 
mówić. Z ły był na mnie, że tak powiedzia­
łam, choć Bóg mi świadkiem, że w duszy 
to samo myślałam co i on. A potem, potem 
zbili mi go te psy przeklęte za to, że im 
się nie ukłonił. 1 odszedł na zawsze... Nie 
doczekał... 1 temu to mi taki żal i wstyd... 
/ jestem tu dziś nad Odrą i nie mogę mu 
tego powiedzieć, jakie święte były jego 
słowa... Nie mogę uradować jego serca, 
nie mogę nagrodzić...

P ias tow sk im  S łia k ie m
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rzy nienawidząc niemców przez okres oku­
pacji nienawidzili i nas Polaków? Oni wszak 
dzisiaj są znowu na Zaolziu, oni wszak rzą­
dzą, oni ustalają metody, oni burzą polskie 
życie organizacyjne. I mogą się pochwalić 
sukcesami. Żywioł polski kurczy się, ustę­
puje przed inwazją dziwnie pojętej demo­
kracji. Ożyto cały arsenał środków,' aby 
zmusić opornych do kapitulacji. Rosną sze­
regi tych, co w ucieczce przed skrajną nę­
dzą, przed bezrobociem i szykanami szu­
kają ocalenia na łonie domorosłego szo­
winizmu. Poddają mu się dla życia, dla 
chleba.

Chcemy żyć z Wami w zgodzie, chcemy 
z Wami współpracować, chcemy uregulo­
wać jak najszybciej sprawę naszych wspól­
nych granic. Ale pytamy Was, a pytanie to 
dręczy nas i niepokoi — braćmi jesteście 
czy wrogami?
■ Stanowisko nasze w sprawie Zaolzia było 
dla nas zawsze jednakowe. Własnego ludu 
zdradzać nie będziemy. Nie żądajcie od 
nas tego. Czekamy ufni w moc sprawiedli­
wości. Wyciągniemy do Was rękę tak, jak 
to już nieraz czyniliśmy na przestrzeni na­
szej wspólnej historii, porozumiemy się jak 
bracia. Lecz zgody wszak nie możemy oku­
pić tym, co jest najwyższą zdobyczą zwy­
cięskiej demokracji, za cenę wyrzeczenia 
się własnego ludu, którego wola i moc trwa­
nia przez wieki całe, jest dla nas najwyż­
szym prawem i rozkazem.

Wspominacie nam rok 1938, a czy nie 
warto by sobie samemu przypomnieć rok 
1919, zbrojnego napadu na bratni kraj? 
Przypominamy Wam, o bracia nasi, słowa 
nie nasze, lecz Wasze z tego czasu. Słowa 
Waszego wybitnego literata i publicysty 
Bog. Dostała, który w liście skierowanym 
do nestora czeskich literatów i zastępcy 
czeskiej działalności w Pradze, pisał:

Rzęsiste Izy, jak rozsnuty różaniec, sta­
czały się po zoranych licach starej Anto- 
niowej.

Aż kiedy znów zagrała orkiestra — gdy 
polski taniec barwnym wieńcem rozsypał 
się po sali, nie wytrzymała:

— Chodźcie, Jakubie! Polkę grają. Sły­
szycie? Zatańczmy na tej polskiej ziemi, 
co wróciła do Ojczyzny — zatańczymy 
pierwszy raz. To nic, żeśmy starzy wie­
kiem, kiedy serce i dusza w nas młode i 
odrodzone... Ochotniej i prędzej pójdzie 
nam jutro praca. A jest je j tak dużo, 
o jak bardzo dużo...

I rozwinął się parasol spódnicy Anto- 
niowej, niczym spadochron, w której mo­
tał się jakiś czas Jakub, aż znikł zupełnie 
w wirze.

— A wesoło!... Na ociepkę... — tupał 
Jakub i we wszystkie .strony suwał kobietą, 
aż szumiało.

— Wokolutko!...
Wreszcie przerwa: Przy ogromnym stole, 

gawędzą zebrani, z wszystkich warstw* 1. 
Najgłośniejszy z nich w tej chwili Michał 
Włodarski, niegdyś żołnierz-partyzant, a 
dziś chłop na 150 morgach.

— Bo mówię wam kochani, że podczas 
pokoju pług, to jak w wojnie dobry czołg... 
prowadzą do zwycięstwa. A ino orać, a 
ino siać. I dlatego powinien być każdy 
z nas dobrym żołnierzem, by umieć równie 
dobrze walczyć tak bronią, jak i pługiem. 
A ugorów moc. Moc...

—  Brawo sierżancie! To nam się podoba.
— A i ja się nie dam — odzywa się 

młody kupiec Jankowiak — założyłem so­
bie sklep. Rośnie w nim towar, rośnie i 
klient co dnia, aż się serce śmieje. Nie 
śmieje się tylko szabrownik, bo ma konku­
rencję. Trzeba tylko uczciwie kalkulować.

„Krew polska, przelana w obronie ziemi, 
na której polski chłop i' robotnik chciał w 
chwili wyzwolenia narodów także decydo­
wać sam o swoim losie przyszłym, przelana 
bratnią ręką niespodziewanego zaborcy, 
choćby pod pozorem prawa, ta krew sta­
nęła między nami, między narodem cze­
skim i polskim, jako straszny wykrzyknik, 
jako przejmujące zgrozą memento na dzie­
siątki lat. Jak można było splamić dotych­
czas czystą tarczę czeską w Słowiańszczyź- 
nie tak okropną zbrodnią?“

Tak pisał Wasz człowiek. Czyste to sło­
wa, wypływają z głębi czującego serca i są

dla nas jeszcze dziś wiarą i otuchą i przy­
pomnieniem, iż braćmi jesteśmy. Rok 1919 
zrodził zły rok 1938. Gdyby nie było roku 
1919, nie było by roku 1938. Posialiście nie­
zgodę na słowiańskim zagonie. Protestował 
cały lud śląski, protestował cały naród pol­
ski, protestował nasz Paderewski, który 
wszak w swej nocie protestacyjnej pisał 
przed złożeniem swego podpisu pod aktem 
oddania, że „narodu naszego nigdy nie uda 
się przekonać, że sprawiedliwości stało się 
zadość.“

Dziś, cały naród polski wierzy, że spra­
wiedliwości stanie się zadość. mOST.

Jar (Górbersidorf) na Dolnym  Śląsku, jest to miejscowość kuracyjna, słynne uzdrowi­
sko górskie, znane również ze sportu narciarskiego. Leży na południe od Wrocła­
wia, w powiecie Wałbrzych, zamieszkałe na razie przez niewielką ilość Polaków. 
Dotychczas Zarządowi polskiemu podlegają cztery sanatoria dla plucno cho­

rych, a dwa zajęte 
jeszcze przez niem­
ców. Potrzebni są 
tam lekarze specja­
liści. Miasto powia­
towe Wałbrzych, od­
dalone od Jaru o 
15 km, przedstawia 
wielką przyszłość, 
jako ośrodek prze­
mysłowy. W najbliż­
szym czasie będzie 
cały szereg posad 
w Zarządzie Węglo­
wym i gazowym, ze 
względu na redukcję 
urzędników niemiec­
kich. W Wałbrzychu 
jest już placówka 
Polskiego Związku 
Zachodniego.

— Słusznie, Jankowiak! Trzeba raz 
wreszcie zwalczyć to paskudztwo! — prze­
rywa technik budowlany Jaworski. — To 
nic, że w Niemczech .5 lat krowy pasłem. 
Nie zapomniałem swego zawodu i mam już 
swoje przedsiębiorstwo. Będę budował i le­
czył rany wojny.

— A dlaczego pasłeś krowy, zamiast iść 
do fabryk?

— Umyślnie zgłosiłem się jako pastuch, 
by nie pracować dla niemieckiego prze­
mysłu wojennego.

— A szkoda, że takich, tak mało, mało... 
— przerywa profesor gimnazjalny, który 
co dopiero wrócił z obozu koncentracyj­
nego i osiadł tu, by uczyć młodzież. .— 
Ale mimo tego najstraszliwszego, z wojny 
tej wynieśliśmy też wiele nauki. Coprawda, 
krwią podpisaliśmy świadectwo z tej „aka­
demii“ wojny i przypieczętowaliśmy pie­
częcią popiołów... Ale właśnie może to 
świadectwo krwi, zwiększy w nas poczucie 
patriotyzmu, ambicji narodowej, dojrza­
łości obywatelskiej i czujność nad grani­
cami... Tu nad Odrą, muszą stać czujne 
straże — silne i zbrojne, a w głębi kraju, 
armie pługów i młotów, od których zależy 
nasza przyszłość.

— Tak jest, profesorze! Przysięgamy tu 
żyć i pracować tak, aby pokoleniom na­
szym dać w blasku pokoju lepsze życie.

Teraz radosnym wiewem wplątała się 
w rozmowę, muzyka. Zatrzęsła się podłor 
ga. Zrobił się szum taki, że zda się, to po- 
ulewne potoki wezbrały.

— Oberek obereczek — kujawiak kuja- 
wiaczek... mazurek mazureczek... — leciało 
po polskiej ziemi i mieszało z popluskiem 
odrzańskich fal... Polskie tętno serc, za­
władnęło tą ziemicą, na wieczność...

Kiedy sierp księżyca krył się już za 
przedodrzańskie bory, a na dolinach prze­
lewały się siniawy ociężałych mgieł, w sali, 
gdzie odbywała się zabawa, zerwał się jak 
ogromny grzmot z setek piersi, bijący chór 
ku niebu:

—- „Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród...“
Nieśmiertelną przysięgą się zerwał... 

I nieśmiertelnym echem zostanie w wie­
kuistość czasów — glorią zwycięską...

Za naszą krew i łzy... za mękę i ból 
milionów dzisiaj...

... / za sponiewierane niegdyś prochy oj­
ców... za rozpylone kurhany wojów pia­
stowskich, za krzyże płaczące polską Izą...

Nie rzucim tej ziemi... bo ona nasza, bo 
polska, bo krwią uprawna i łzą zasiewana...

Worzemy się w nią ziarnem naszego 
serca i tak głęboko zapuścimy korzenie 
czynu, że staniemy się jednym i niepo­
dzielnym ciałem, hen od Szczecina, Wro­
cławia, po nadbużańskie doliny, po gra­
nitowe dumne wierchy Tatr — i po dy­
miące kominy Śląska — ciałem potężnej 
Rzeczypospol i tej.

*
Gdy mgły zaczęły się kłębić i przewalać 

w legowiskach, lizać strzępiastymi jęzora­
mi krze przybrzeżne — wstawał świt... A 
wtedy polska pieśń oracza, leciała polami 
ku nowym siewom, pozdrowieniem:

— A hej, a wio, wio!...
Wtórzyły je j do taktu rozdżwięczone 

mioty i świdry w mieście:
— Dyń dań... rrr...
Na polskich, piastowskich dziedzinach 

zachodu, rodził się polski czyn!...

W. Próchnicki
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0 szabrownictwie niekaralnym i szabrownictwie z musu
O strzeżenie  W o jew ody  Poznańskiego 

w  spraw ie  szab row n ic tw a  b y ło  bardzo 
potrzebne, ty lk o  n ies te ty , jest n ieco 
spóźnione, gdyż w iększa  część m ien ia  
pon iem ieckiego już przeszła  drogą le ­
galną czy n ie lega lną w  posiadanie lu d ­
ności po lsk ie j.

O strzeżenie okreś la  po jęcie  szabro­
w n ic tw a  jako  p rzysporzenie  sobie n ie ­
lega lną drogą ko rzyśc i m a te ria lnych  
p rzez handel, nabyw an ie  lub  p rzy jm o ­
w an ie  od osób w o jskow ych  i n iem ców  
m ien ia  pon iem ieckiego. Są jednak inne, 
n iep rzew idz iane  przez K odeks K a rny , 
rodza je  przysporzenia  sobie ko rzyśc i 
m a te ria lnych  n iem nie j szkod liw e  dla 
dobra państw a i sp raw y osiedleńczej, 
ja k  i szabrow n ic tw o . K to  by zechcia ł 
z lus trow ać m ieszkania , zajęte przez Po­
la k ó w  na terenach o d zyska n ych ,te n  by 
s tw ie rd z ił, że w  w iększości ich są na­
grom adzone nadm ierne ilośc i m eb li, na­
czyń i w sze lk iego  urządzenia  dom o­
wego. Są to  rzeczy luksusow e i s k ro ­
m niejsze, zależnie od tego, k ie d y  w ła ­
śc ic ie l o s ie d lił się, od jego sp ry tu  i 
przedsięb iorczości. K to  p rz y b y w a ł 
późn ie j, ty m  m niejsze m ia ł m ożliw ości. 
T o  m agazynow anie m ien ia  pon iem iec­
k iego ma na celu n ie  ty lk o  u ż y tk o w a ­
nie, ale p rzew ażn ie  spieniężenie go w  
odpow iedn im  czasie. N ie k tó rz y  u rzą ­
dzają to  w  ten sposób, że sta ra ją  się 
o p rzen ies ien ie  s łużbow e do ce n tra l­
nych części P o lsk i, dostają wagon, za­
b ie ra ją  nagrom adzone m ien ie  pon ie ­
m ieck ie  i tam  na now ym  m iejscu sprze­
dają za grube p ien iądze. W ła śc iw ie  
jest to  też  szab row n ic tw o , ty lk o  na 
w iększą skalę, ale jes t zupe łn ie  n ie ­
kara lne ,

Teraz w  n ieza ję tych  m ieszkaniach nie 
ma już żadnych m ebli, oprócz po łam a­
nych g ra tów , ale i te  zna jdują  licznych  
am ato rów  —  na opał. N asta ły  ch łody, 
n igdzie  nie można ku p ić  ani w ęgla, ani 
drzew a naw e t za grube p ien iądze, k tó ­
re  zresztą m ało k to  ma, w ięc  pozo ­
staje jedno: —  iść do pustych  m ieszkań, 
rąbać m eble, d rzw i, ram y ok ienne i za­
b ie rać to  na w ózek. P rzy te j sposobno­
ści zab iera się k o n ta k ty  ośw ie tlen ia  
e lektrycznego , k ra n y  w odociągow e, 
k la m k i od d rzw i itp ., „że b y  się n ie 
zm arnow a ło ". Jest to  szab row n ic tw o , 
raczej n iszczenie dobra  państw ow ego, 
dokonyw ane z musu, z pow odu b ra ku  
opału.

S m utny je s t los szarego cz łow ieka , 
k tó ry  dop iero  te raz p rzyb yw a  do jedne­
go z bardz ie j za ludn ionych p rzez P o la ­
kó w  m iast na Zachodzie, aby tam  się 
os ied lić. M us i on sam odnaleźć sobie 
odpow iedn ie  m ieszkanie. Po odna lez ie ­
n iu  m nie j zdem olowanego i za ła tw ie n iu

fo rm a lnośc i w  m agistracie  pow sta je  
kw e s tia  um eblow ania , Tym czasow y Za­
rząd P aństw ow y w yda je  zezw olen ie  na 
obejrzen ie  m eb li w  swym  składzie , lecz 
tam  n ie  ma żadnych łóżek, s to łó w  i 
krzese ł, ty lk o  szafy, kredensy i kom ody 
najczęściej bez d rzw iczek  lub  szuflad. 
W ię c  ja k  się urządzić, żeby m ieć na 
czym  spać, na czym jeść i siedzieć w  
obranym  pustym  m ieszkaniu? Pozostaje 
ty lk o  jedno w yjśc ie  —  szukać tych  
rzeczy u szab row n ików  lub  niem ców, 
tzn. pope łn ić  w ystępek, ka ra n y  aresz­
tem  do la t  2 lub  grzyw ną na podstaw ie  
a rt. 131 Kodeksu K arnego, ja k  o tym  
ostrzega W o jew oda  Poznański, C z ło ­
w ie k  szanujący praw orządność, jeże li 
p rz y b y ł z cen trum  P o lsk i, może zrezy­
gnować z os ied len ia  się na ziem iach 
odzyskanych i w ró c ić  tam, gdzię m iesz­
k a ł dotąd, ale co ma ro b ić  re p a tr ia n t 
zza Bugu? S taje się szab row n ik iem  
z musu.

W y tw a rz a ją  się w a ru n k i, un iem oż li­
w ia jące dalszy n a p ływ  ludności p o lsk ie j 
do m iast odzyskanych. Potrzebne są 
na tychm iastow e i na jbardz ie j energ icz­
ne ś ro d k i zabezpieczenia dom ów  i m ie ­
n ia pon iem ieck iego  od niszczenia. N a­
leży  uregu low ać kw e s tię  m ieszkan iow ą 
i kw es tię  posiadan ia  nadm ierne j ilośc i 

m ebli.
P rzede w szys tk im  te pon iem ieck ie  

urządzenia  dom owe, k tó re  jeszcze oca­
la ły , p o w in n y  być spisane i oddane pod 
nadzór poszczególnych rządców  T y m ­
czasowego Zarządu Państw owego, 
M ieszkan ia  nie zajęte muszą być za­
m kn ię te  i opatrzone p ieczęcią  rządców , 
sam ow olne zaś w ejście  do n ich musi 
być ro zp a tryw a ne  jako  w łam an ie  w  ce­
lach rabunkow ych ,

P ow inna  być p rzeprow adzona  ścisła 
lus trac ja  w szys tk ich  za ję tych  m ieszkań 
i ich  um eblow an ia , p rzy  czym  osoby

W dniu 18 listopada br. zwołał Oddział 
PZZ w Lesznie wiec na sali „Hotelu Pol­
skiego“ . Prezes Oddziału ob. Lira powitał 
tłumnie zebranych, po czym delegat zarzą­
du Okręgu PZZ z Poznania ob. Duda wy­
głosił przemówienie na temat „PZZ w świe­
tle dzisiejszej rzeczywistości“ . Specjalną 
uwagę zwrócił na obecnie odbywające się 
procesy rehabilitacyjne, zalecając ostroż­
ność i przezorność do ostatnich granic.

Referat ten znalazł żywy oddźwięk u ze­
branych, czego dowodem była ożywiona 
dyskusja. Między innymi zabrał głos były 
więzień polityczny ob. Mateklasiński, który 
solidaryzując się ze słowami prelegenta, w 
płomiennych słowach przedstawił cierpie­
nia katowanych i rozstrzeliwanych, których 
jedynym życzeniem przed śmiercią było

n ieza trudn ione  w  m ieście albo n iepo- 
siadające określonego za trudn ien ia  m u­
szą być eksm itow ane. Jednocześnie 
musi być usta lone pew ne m axim um  po ­
ko jó w  w  stosunku do ilośc i lo ka to ró w . 
C ałe urządzenie dom owe musi być sp i­
sane i oszacowane, z tym , że w artość 
jego będzie spłacana ra ta m i na rzecz 
Skarbu Państw a przez posiadacza. 
Jaw n ie  nadm ierne urządzenia, ponad 
n iezbędnym i, muszą być n iezw łoczn ie  
skon fiskow ane i zabrane do sk ładów  
Tym czasowego Zarządu Państwowego. 
Zarząd M ie js k i w spó ln ie  z Tym czaso­
w ym  Zarządem  P aństw ow ym  pow in ien  
p row adz ić  ścisłą ew idencję  w szys tk ich  
w o lnych  m ieszkań i ich  stanu, p rzy  
czym  muszą być znalezione ś ro d k i dla 
doprow adzen ia  zdem olow anych m iesz­
kań  do stanu m oż liw e j używ alności. 
N o w o p rzyb y li nie p o w in n i szukać m ie ­
szkania na w łasną rękę, lecz muszą o- 
trzym yw a ć  je od Zarządu M ie jsk iego , 
stosow nie do rodza ju  i m iejsca za tru d ­
n ien ia  oraz ilo śc i cz ło n kó w  rodz iny . 
M us i być też z likw id o w a n a  plaga re ­
ze rw ow an ia  m ieszkań przez osoby n ie ­
obecne albo też posiadające już inne 
m ieszkania, zapisane na cz łonków  ro ­
dziny.

W  prasie  stale czy tam y zaw iadom ie­
nia, że m iasta po trzebu ją  ta k ich  a ta ­
k ich  fachow ców , że mogą w ch łonąć 
jeszcze ty le  a ty le  ludności, że k ro c ie  
tys ięcy  naszych ro d a kó w  mają w racać 
do k ra ju  z N iem iec, F ra n c ji i W ło ch , i 
mają być osied len i tu , na Zachodzie. 
A  tym czasem  n ic się n ie  ro b i w  k ie ­
ru n ku  zabezpieczenia im  n iezbędnych 
w a ru n kó w  życ ia  -— m ieszkań i urządzeń 
dom ow ych, k tó ry c h  ku p ić  nie w o lno . 
Lecz na jak tua ln ie jszą  spraw ą jest za­
opatrzen ie  ludnośc i m iast w  opał, b ra k  
bow iem  tego pow odu je  niszczenie dobra  
państw owego. M ich a , S w ierzb ińsU i

pełnienie funkcji strażników z karabinem 
na fortach poznańskich, gdy Polska powsta­
nie. Imieniem tych milionów pomordowa­
nych wezwał obecnych do wypełnienia ich 
testamentu, do uczciwej współpracy przy 
odbudowie kraju.

Wiec przerodził się w manifestację uczuc 
narodowych i patriotycznych, wyrażając 
równocześnie wielkie niezadowolenie w 
związku ze zbyt łagodnie na terenie powia­
tu leszczyńskiego przeprowadzaną rehabi­
litacją V. D.

Z kolei zabrał głos przewodniczący ob. 
Lira, obrazując żywo cierpienie narodu pol­
skiego w czasach okupacji i apelując do ze­
branych, by wstępowali do szeregów PZZ.

Odśpiewaniem „Roty“ zakończono pod­
niosłą chwilę. (po)

Wielki wiec PZZ w Lesznie
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Z sali sądowej
Rozpoczęty w dniu 20 listopada proces 

norymberski urasta z dnia na dzień do roz­
miarów coraz to potężniejszych. Dzień 
każdy przynosi nowe rysy do konterfektu 
właściwego istoty Niemiec. W świetle do­
kumentów autentycznych — a jest ich wiele 
tysięcy (sam oskarżyciel amerykański zgro­
madził ich dwa i pół tysiąca) — ukazują się 
niemcy po prostu jako bestia apokalip­
tyczna.

Dokumenty, odczytane w pierwszych 10 
dniach procesu przez oskarżycieli amery­
kańskich, ujawniły, jaki dzisiejsi: oskarżeni 
dawali wyraz dążeniom swoim i planom na 
wielu posiedzeniach tajnego gabinetu pfu- 
sko-hitlerowskiego. Są to dotychczas prze­
ważnie protokóły, podpisane niegdyś przez 
oskarżonych w latach poprzedzających wy­
buch drugiej wojny światowej, a poświęco­
nych przygotowaniom do tej wojny przez 
zbrodniczych podpalaczy świata. ,

Rzecz jasna, że zainteresowanie tym pro­
cesem jest olbrzymie na całym świecie. 
Dowodzą tego korespondenci prasowi i ra­
diowi, których przybyło do Norymbergi 
około 400 ze wszystkich krajów europej­
skich i pozaeuropejskich, tudzież zjazd 
paru tysięcy obserwatorów i publiczności 

. z najróżniejszych sfer dyplomatycznych, 
politycznych, wojskowych dtd.

Sala sądowa jest pilnie strzeżona przez 
straże amerykańskie, a gmach sądowy ob­
stawiony czołgami amerykańskimi. Prze­
prowadza się również szczegółową rewizję 
torebek damskich i tek wchodzącej do 
audytorium sądowego publiczności.

Oskarżeni w pierwszych dniach procesu 
wyglądający — z wyjątkiem Goeringa, 
Franka i Keitla — dosyć zgaszeni, ożywiają 
się coraz więcej. Oczywiście — wszyscy 
uważają się za zupełnie niewinnych. A gu­
bernator Frank oświadczył, że nie tylko nie 
wiedział o żadnych zbrodniach dokonywa­
nych w guberni, ale nadto starał się usilnie 
o podniesienie gospodarcze i kulturalne 
Polski, w ogóle dokładał wszelkich starań, 
by Polakom jak najwięcej... dogodzić. Rudolf 
Hess, udający od samego początku wariata, 
zasłaniający się absolutnym zanikiem pa­
mięci, przywrócony został ostatnio do zu­
pełnie normalnego, stanu psychicznego, a to 
przez specjalną komisję psychiatrów, która 
orzekła bezapelacyjnie, że Hess symuluje, 
że jest całkowicie zdrów na umyśle, i na 
lawie oskarżonych może zasiadać bezwzglę­
dnie. Natomiast b. szef „gestapo“ Kalten- 
brunner, po silnym ataku apoplektycznym 
— według orzeczenia komisji lekarskiej — 
będzie musiał pozostać przez kilka miesię­
cy w szpitalu, skutkiem czego nie będzie 
mógł stanąć przed międzynarodowym try­
bunałem.

A kt oskarżenia składa się z 4 wielkich 
działów. Dział I obejmuje zbrodnie prze­
ciwko pokojowi, dział II — zbrodnie wo­
jenne w znaczeniu ścisłym, dział III — zbro­
dnie przeciw ludzkości, dział IV  — krymi­
nalną zbrodnię zmowy. —■ Trybunał składa 
się z 8 sędziów (po 2 przedstaw. Ameryki, 
Anglii, Francji i: Związku Radzieckiego), 
oraz przewodniczącego.

Jako pierwszy wystąpił główny oskarży­
ciel Stanów Zjedn. Jackson. We wstępnym 
przemówieniu oświadczy! m. in.: „Zbro­
dnie, których będziemy usiłowali dowieść 
i które ukarzemy były tak podstępne i tak 
potworne, że świat cywilizowany nie może 
przejść nad nimi do porządku dziennego, 
ponieważ nie mógłby przeżyć ich powtórze­
nia. Oskarżeni reprezentują ponure i zło-

w Norymberdze
wrogie siły, które zaciążyły nad światem 
i będą ciążyły nad nim jeszcze długo po­
tem, jak ich ciała zamienią się w proch. 
Zbrodnie oskarżonych nie wynikają jedynie 
ze słabości ludzkich, gdyż zostały one do­
konane z patologicznym okrucieństwem. 
Trybunałowi przedstawia się wypadki, w 
które trudno jest uwierzyć.“

Z szeregu odczytanych dokumentów, 
podpisanych osobiście przez Hitlera i oska­
rżonych, wynika niezbicie, że Hitler już w 
f. 1935 miał gotowy plan wojny, oraz spre­
cyzowany pian wyniszczenia narodów pod­
bitych, szczególnie na wschodzie Europy. 
Dokumenty amerykańskie udowadniają w 
sposób niezbity, że „Anszlus“ Austrii był 
jedynie krokiem wstępnym ku dalszym na 
szeroką skalę zakrojonym planom zabor­
czym Hitlera. Pucz. hitlerowski w Austrii 
i zamordowanie kanclerza Dotlfussa prze­
prowadzone zostały na rozkaz Berlina, przy 
udziale hitlerowców niemieckich i austriac­
kich.

Dalej tajne dokumenty dowodzą, że 22 
sierpnia 1939 odbyło się zebranie z udziałem 
oskarżonych, na którym Hitler oświadczył, 
że Wydal rozkaz pochodu na wschód. „Żoł­
nierze mają być bezlitośni i mordować męż­
czyzn, kobiety i dzieci narodowości polskiej, 
ponieważ w ten tylko sposób zdobędziemy 
przestrzeń życiową... Inwazja, zagłada Pol­
ski, działanie szybkie i odważne — oto na­
sze główne cele.“ Łącznie z tym dalszym 
dokumentem jest tajny rozkaz Hitlera do 
armii z dnia 18 grudnia 1940, który wydaje 
polecenie połączenia sil zbrojnych i przy­
gotowania się do błyskawicznego natarcia 
na Rosję, zanim zakończy się kampania 
przeciw Anglii.

Wśród dokumentów znajduje się też nie­
słychanie ciekawy opis „incydentu granicz­
nego“ , zaaranżowanego przez hitlerowców 
w końcu sierpnia 1939, a mającego posłużyć 
jako pretekst do napadu na Polskę. Mia­
nowicie Manier oraz inspektorzy gestapo 
Schaffer, Hein i Paule otrzymali rozkaz 
przebrania kilkadziesięciu niemieckich więź­
niów politycznych z Oranienburga w pol­
skie mundury i uzbrojenia w polską broń. 
Za obietnicą wypuszczenia na wolność za­
atakowali niemiecki posterunek na granicy 
polsko-niemieckiej na Śląsku. Po doko- 
naniu upozorowanego ataku zostali roz­
strzelani na miejscu, a ciała ich pokazano 
następnie jako dowód „agresywnej prowo­
kacji ze strony Polski“ .

Proces norymberski potrwa niewątpliwie 
parę miesięcy, tym bardziej, że wobec przy­
gniatająco kompromitujących dowodów, 
obrońcy katów Europy uciekać się mogą 
jedynie do najrozmaitszych kruczków dy­
wersyjnych. Jednym z takich będzie chęć 
powoływania licznych świadków ze świata 
dyplomatycznego. Nawet Frank zamierza 
odwołać się do świadectwa 2 Polaków, ma­
jących zeznać jego niewinność i żądzę słu­
żenia Polsce i umiłowanie Polaków. Nazwisk 
tych Polaków jeszcze nie ujawnił. Może to 
będą Henryk Szatkowski, twórca „gora- 
lenfolku“ i bliski jego współpracownik Emil 
Skiwski? A może osławiony profesor Bur- 
decki, ów „czy to nie dziwne“ radiowy?

(cz.)

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A “ 

Konto PKO. V — 4228.

S. O. S. o pomoc M a z u r o m !
(Dokończenie ze strony 5-tej)

szych z zagran icy, to  n ie w o lno  nam 
rów n ież  zapom inać,o  p ra w ie  p ó łm ilio ­
now ej masie P o laków  m azurskich, tu ła ­
jących się być może po różnych „ la ­
grach“  na te ren ie  Prus czy N iem iec, O d­
zyska liśm y Z iem ię M azurską, m usim y 
odzyskać też i p o lsk i lu d  te j z iem i! 
W  narodzie  tym  zna jdz iem y bow iem  nie 
ty lk o  szczerych P o laków , ale i gorących 
p a tr io tó w , ku ltu ra ln y c h  ro ln ik ó w , rze ­
m ieś ln ików , in te lig e n tó w , ‘ fachow ców  
itp ,, k tó rz y  swą p racą  mogą w łożyć  
pew ny k a p ita ł do odbudow y pow ojennej 
naszego k ra ju .

A  tym czasem  ja k  się p rzedstaw ia  sy­
tuac ja  obecnie? W ie lu  z tych , k tó rz y  
pozosta li, a są to  p rzew ażn ie  ko b ie ty , 
s ta rcy  i dzieci, znajduje się w  skra jne j 
nędzy. W ym ize row an i, odarc i i bosi, 
w ys traszonym i oczyma, spoglądają n ie ­
u fn ie  na p rzybyszów . Pozbaw ien i po ­
m ocy i op iek i, z m ize rnym i to b o łka m i 
na p lecach w ędru ją  często za Odrę, szu­
ka jąc tam  w  swej rozpaczy ra tunku , 
gdzie go oczyw iśc ie  nie znajdą.

N ie b ra k  bow iem  uśw iadom ien ia  na­
rodow ego M azurom , ale g łód, obo ję t­
ność w ładz  i  spo łeczeństw a zmusza na­
szych bratu do uc ieczk i w  ręce w roga. 
Bo posłuchajm y, co m ów ią  M azurzy : 
„J o h a n “  Łada, zam ieszka ły  na Sybie 
pod E łk ie m , pow iada : „M a m  la t 75. Ja 
i żona m oja jesteśm y P o lakam i. U m iem  
nie ty lk o  m ów ić, ale czytać i  p isać po  
po lsku. G ospodarstw o moje spalone i 
obrabow ane, a z iem ię za ją ł „pan  p o l­
s k i" . N ie  m am y n i chleba, n i soli. Z ie ­
m ia nie obsiana —  p rzy jd z ie  zemrzeć 
z g łodu..." A  dalej „E m il"  K a le ka  spod 
B ia łe j, la t 65: „G ospodars tw a  moje 
spalone, có rka  zhańbiona. N iem cy p rze ­
z y w a li nas „P o la k a m i", a w y  nazyw acie  
nas „n ie m ca m i", zn iką d  ra tunku . P rzy j­
dzie nam zginąć m a rn ie ". —  Podobnych 
p rz y k ła d ó w  można podać w ie le , ale nie 
o to  idz ie .

Podobne słow a, nab rzm ia łe  bólem  i  
rozpaczą, muszą pobudzić serce każde­
go Polaka, N ie  w o lno  nam  nad tą  k w e ­
stią  p rzechodz ić  do po rzą d ku  dzienne­
go, ,Nie m ożem y p o zw o lić , b y  p o lsk i 
M azur, k tó ry  p rz e trw a ł ciem ną noc p ru ­
skie j n ie w o li, m ia ł „g inąć  m a rn ie " na 
progu w olności.

Z a ła tw ie n ie  sp raw y m azurskie j leży 
w interesie polskiej racji stanu, polskiej 
demol »racji i polskiego honoru.

O byw a te le ! Na pom oc p o lsk im  M a ­
zurom ! Idz ie  zim a! N iech dziec i m a­
zursk ie  nakarm ione  i p rzyodziane zna j­
dą się w  szkole p o lsk ie j! N iech ch łop 
m azursk i w raca  na swój zagon o jczysty !

M azur St.
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N ie m ie c lc a  L e z w g le Jezw ględnosc po Is L a  la a o Jagodnosc
Jakże często słyszymy uwagi z licznych 

stron, że wśród społeczeństwa naszego daje 
się zauważyć pewne zasypianie czujności 
w walce z największym i odwiecznym wro­
giem Polaków, niemcami. I tak jest istot­
nie. Ogół społeczeństwa, zaabsorbowany 
w wielkim stopniu osobistymi sprawami, 
mniej uwagi poświęca np. rehabilitującym 
się folksdojczom, przez palce patrzy na 
postępowanie niemców, mieszkających 
jeszcze w wielkich miastach, szczególnie 
na nowoodzyskanych terenach, toleruje 
bliższe zażyłości Polaków z niemcami itp. 
Nic więc dziwnego, że niemcy podnoszą 
głowy.

A  przecież minęło zaledwie kilka mie­
sięcy od czasu, gdy zdołaliśmy dzięki bo­
haterstwu armii sprzymierzonych uwolnić 
się od germańskiej hydry. Niemcy, pro­
wadząc walkę na wielu frontach przeciw 
prawie całemu światu, całą siłą i w sposób 
najbardziej barbarzyński dążyli do zupeł­
nego wytępienia Polaków: poprzez obozy 
koncentracyjne, więzienia, publiczne egze­
kucje, ciężką pracę w obozach karnych, 
przez systematyczne wygładzanie dzieci, 
kobiet, starych i młodych.

A  jak zachowujemy się my Polacy? Je­
den z przyjezdnych opowiada, że we Wro­
cławiu jedna z niemek wywiesiła afisz tej 
treści: „Mam pięcioro dzieci — proszę o 
kawałek chleba“ . Gzy otrzymuje pomoc, 
nie wiadomo, ale afisz jest tolerowany.

JA K O  OCHRONĘ PRZED

A N G IN Ą  i  CHOROBAMI 
1  P R Z E Z I Ę B I E N I A
S T O S U J E  SIĘ P A S T Y L K I

NACOT
D r a  YfAND ERA 

iM A C IN E i NIE FARBUJĄ ZĘBÓW

Czy niemcy ścierpieli by np. w tzw. Gene­
ralnym Gubernatorstwie wywieszenie po­
dobnego afiszu? A  właśnie tam, gdzie we­
dług twierdzeń Franka, miał być teren 
przeznaczony dla Polaków, dysproporcja 
między dobrym wyżywieniem niemców a 
głodowym Polaków była ogromna.

A  cóż zamierzali niemcy zrobić z Euro­
py, a przede wszystkim z Polski i Pola­
ków? Warto tu przytoczyć garść szczegó­
łów ze specjalnej broszurki, wydanej przez 
wyższy urząd dla utrzymania rasy niemiec­
kiej, broszurki ściśle poufnej, przeznaczo­
nej tylko do użytku służbowego wyższych 
kierowników, których zadaniem było kul­
tywowanie rasy niemieckiej. Autorzy tej 
broszury mówią na wstępie: „Ze zrozumia­
łych powodów o zdecydowanym i bez­
względnym traktowaniu (Polaków i in.) na 
razie mowy być nie może, a czynić może­
my do czasu to, co w tej chwili jest prak­
tycznie możliwe, gdyż jeszcze wojna trwa. 
Musimy czekać do ostatecznej decyzji w 
tym ciężkim zmaganiu“ .

Autorzy tej broszurki, która jest wy­
raźną instrukcją do metodycznego tępienia 
obcych narodowości, specjalnie jednak Po­
laków, przedstawiając nas jako „unter- 
menschów“ mówią dalej: „Polak wskutek 
swej niższości rasowej żadnego z ludzi 
(żadnego z innych narodów — przyp. au­
tora) nie nienawidzi tak, jak niemca. Po­
lak jest więc naszym wrogiem, z którym 
nigdy nie nawiążymy żadnych stosunków,

zwłaszcza po potwornym zamordowaniu 
około 60000 folksdojczów (!?) (w okre­
sie wojny. Polska—Niemcy w roku 1939). 
Dlatego wszelki kontakt z Polakami uwła­
cza honorowi i jest zdradą narodu. Podlega 
zatem jak najostrzejszym karom, do umie­
szczenia w obozie koncentracyjnym włącz­
nie. Nawet kontakt zbyt towarzyski w 
trakcie służby podlega tym karom“ . (Spe­
cjalne zarządzenie osławionego Greisera). 
Polakowi nie wolno uczestniczyć w żad­
nych imprezach o charakterze kultural­
nym, jadać przy jednym stole i mieszkać 
pod jednym dachom z niemcami, jak rów­
nież nie wolno korzystać z żadnych pu­
blicznych środków lokomocji (tylko w 
trakcie służby).

Takie zarządzenia wydali niemcy jeszcze 
w okresie wojny. Cóżby zrobili z Pola­
kami, gdyby byli wojnę wygrali? Łatwo 
jest dopowiedzieć sobie resztę.

Z kolei autorzy tej „niewinnej“ napozór 
instrukcji, trzymanej na wszelki wypadek 
w ukryciu przed światem, mówią — ale 
łagodniej już — o traktowaniu Czechów, 
swych partnerów z „osi“ — Włochów, da­
lej Francuzów, narodów Związku Radziec­
kiego, Węgrów, Litwinów, Łotyszów i in­
nych narodów.

Polacy w tym „wyścigu“ narodów prze­
znaczonych na wytępienie znaleźli się na 
„zaszczytnym“ pierwszym miejscu.

A  przypatrzmy się, w jakich warunkach 
żyją niemcy, mieszkający jeszcze na na­
szych ziemiach, jak oni są traktowani. Nie 
noszą w Ziemi Lubuskiej i na Pomorzu 
żadnych znaków czy opasek na rękawach, 
korzystają z kolei i tramwajów, ba, nawet 
z kin i teatrów oraz innych rozrywek, nie 
są nawet krępowani godziną policyjną.

Wiele setek tysięcy naszych rodaków, 
osadzonych w obozach koncentracyjnych, 
obozach pracy czy zabranych do robót 
przymusowych nie powróci już nigdy do 
kraju. Mamy tysiące popalonych wsi i set­
ki zniszczonych miast. Miliony niewinnie 
pomordowanych winny być dla nas prze­
strogą i skłaniać do czujności, by już się 
nigdy nie powtórzyły te okropności, które 
przeżył w latach 1939—1945 cały naród 
polski. tp.

Z Ziem Zachodnich
Z  życia Zielonej Góry

Życie w Zielonej Górze normalizuje się 
coraz więcej. W dalszym ciągu przyby­
wają transporty z repatriantami zza Bugu 
i Sanu, którzy osiedlają się na terenie mia­
sta i powiatu. Od początku akcji osiedleń­
czej do dnia 20. 11. br. osiedliło się za 
pośrednictwem "Powiatowego Oddziału 
P. U. R. w Zielonej Górze na terenie mia­
sta 3517 rodzin, czyli 13.684 osoby, na te­
renie zaś powiatu 2895 rodzin, czyli 11.697 
osób.

Krótki przegląd statystyczny przedsię­
biorstw przemysłowo-handlowych i pla­
cówek rzemieślniczych pozwoli się nam 
zorientować, jakie zawody są najliczniej 
reprezentowane, a dla których istnieją 
jeszcze możliwości osiedlenia się i założe­
nia przedsiębiorstwa.

Ilość branż reprezentowanych na terenie 
miasta i powiatu Zielonej Góry jest bardzo 
duża, gdvż ich spis wykazuje aż . 79 po- 
zycyj. Z większych przedsiębiorstw o 
charakterze nie tylko lokalnym wymienić

należy fabrykę win, 12 wytwórni soków 
owocowych, 8 fabryk cukierków, fabrykę 
filcu, kafli, musztardy, wytwórnię octu, 
20 rozlewni piwa, 24 młyny oraz 6 tar­
taków.

Jak z tych cyfr wynika, uprzemysłowie­
nie Zielonej Góry jest stosunkowo bardzo 
duże. Zaznaczyć trzeba, że przedsiębior­
stwa zarówno przemysłowe jak i handlowe 
i rzemieślnicze koncentrują się z olbrzymią 
przewagą w samej Zielonej Górze. W po­
wiecie znajdujemy tylko 1 zakład siodlar- 
sko-tapicerski, 2 zakłady kowalskie, 2 sto­
larskie i 1 fryzjernię.

Znajdujemy tu też tylko 4 restauracje 
na ogólną liczbę 59, 14 piekarń i 11 rzeź- 
nictw.

Na omawianym przez nas terenie znaj­
duje się tylko 1 księgarnia z siedzibą oczy­
wiście w Zielonej Górze i 3 wypożyczalnie 
książek, mieszczące się również w tym 
mieście.

Specjalną uwagę zwraca brak aptek i 
drogerii w powiecie. Wszystkie 3 apteki 
i 4 drogerie mieszczą się w Zielonej Gó­
rze. Szalona ta dysproporcja między za­
gęszczeniem placówkami gospodarczymi 
miasta i powiatu daje nowym osiedleńcom 
możność wykorzystania tej sytuacji. Zdaje 
się być pewne, że uruchomienie jakiegoś 
zakładu w powiecie musi być korzystne. 
Tyle z życia gospodarczego. Z innych za­
gadnień na plan pierwszy wybija się kwe­
stia bezpieczeństwa. Mała ilość funkcjo­
nariuszy Urzędu Bezpieczeństwa i M ilicji 
Obywatelskiej nie może zapobiec często 
zdarzającym się wypadkom rabunkowym, 
które mają miejsce nawet za jasnego dnia.

W połowie listopada zaczęło się masowe 
wycofywanie ź terenu miasta i powiatu 
wojsk radzieckich, udających się nad i za 
Nisę. Obecnie znajduje się w Zielonej 
Górze zaledwie kilkudziesięciu żołnierzy, 
co wielce ośmiela przestępczy element. Z 
tego też względu konieczne jest zwiększe­
nie stanu liczebnego funkcjonariuszy U. B. 
i M: O., żeby wreszcie położyć kres zbrod­
niczej działalności mętów społecznych 
i żeby życie tutejsze mogło w dalszym 
ciągu rozwijać się pomyślnie, bez prze­
szkód. (tj)

Mauzoleum ziemi kaszubskiej
Kartuzy (ZAP). — Wyrazem trwałego 

hołdu ludności kaszubskiej dla pomordo­
wanych Polaków przez hitlerowców, w la­
tach okupacji Pomorza przez Niemcy, ma 
być Mauzoleum ziemi kaszubskiej, które 
stanie w. Kartuzach. W mauzoleum zło­
żone być mają szczątki pomordowanych ze 
wszystkich miejsc kaźni na Kaszubach.

Inicjatywę budowy mauzoleum podjął 
Powiatowy Komitet dla spraw martyrologii 
polskiej w Kartuzach, który równocześnie 
opiekuje się rodzinami pomordowanych Po­
laków, przy pomocy Funduszu Pomocy Do­
raźnej.

Rozwój akcji repatriacyjnej
Szczecin (ZAP). — Bawił tu ostatnio płk 

angielski Hicks, który omawiał z przedsta­
wicielami władz polskich sprawy repatria­
cji Polaków ze strefy angielskiej. Dotych­
czas (w czasie, od 14. 10. — 20. 11.) przy­
było do Szczecina 120 tysięcy repatriantów. 
Repatriaci przybywają codziennie transpor­
tami po 3000 osób. Anglicy byliby gotowi 
przewozić po 4500 Polaków, co jest zgodne 
z życzeniami rządu polskiego. Trudności 
jednakże zachodzą w związku Z dalszym 
transportem repatriantów koleją do kraju. 
Kolejnictwo polskie w Szczecinie walczy 
w dalszym ciągu z poważnymi kłopotami, 
w szczególności na odcinku pomiędzy Sta-' 
rogardem a Szczęcinem,
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W dniach 28 i 29 ub. m. w lokalach Pol­
skiego Związku Zachodniego w Poznaniu 
obradowali kierownicy okręgów P. Z. Z., 
zwołani na konferencję ogólnopolską. Zje­
chali się do stolicy Piastów, do stolicy 
Ziem Zachodnich kierownicy ośrodków 
organizacyjnych z najdalszych zakątków 
Polski centralnej i wschodniej, Górnego 
i Dolnego Śląska, Pomorza Wschodniego 
i Zachodniego oraz okręgów nadmorskich. 
Owocnym obradom przewodniczył w 
pierwszym dniu ob. dyr. Dubiel, w drugim 
zaś ob. wicedyr. Brzóska.

Zagajając konferencję, ob. dyr. Dubiel 
wskazał na dorobek 25-letniej pracy Pol­
skiego Związku Zachodniego, zaznaczając, 
że linia polityczna P. Z. Z. wytrzymała 
próbę życia. Nawiązując do aktualnych 
zagadnień obecnych, tyczących się spraw 
zachodnich w ogóle, a ziem odzyskanych 
w szczególności, i to na płaszczyźnie 
międzynarodowej i wewnętrznej, mówca 
z naciskiem podkreślił, że z wytkniętej 
tradycją lin ii P. Z. Z. nie zejdzie, konty­
nuując politykę zachodnią w oparciu o 
ścisłą współpracę z narodami słowiańskimi 
i o sojusz ze Związkiem Radzieckim. Mó­
wiąc o półrocznym dorobku pracy po re- 
aktywizacji P. Z. Z. stwierdził mówca, że 
z dotychczasowej improwizacji w spra­
wach zachodnich przechodzimy do plano­
wego działania.

Omawiając obecny stan -organizacyjny, 
zaznaczył ob. dyr. Dubiel, że istnieje ścisła 
współpraca P. Z. Z. z partiami politycz­
nymi i organizacjami społecznymi oraz za­
wodowymi. Fakt ten daje rękojmię pozy­
tywnej pracy w terenie, do czego również 
przyczyni się w wielkiej mierze fakt uzna­
nia i zarejestrowania P. Z. Z. jako organi­
zacji wyższej użyteczności publicznej. 
W końcu swego przemówienia dyr. Dubiel 
podał do wiadomości, iż w dniu 8 maja 
1946 r. odbędzie się w Poznaniu walny 
zjazd delegatów P. Z. Z. celem statuto­
wego wybrania władz naczelnych.

Zjazd zbiegnie się z datą otwarcia wy-_ 
stawy „Dziesięć wieków zmagań polsko- 
niemieckich“ , o której celach i zadaniach 
referował jej sekretarz generalny ob. Szy­
mański. Po referatach ob. St. Kubiaka na 
temat aktualnych zagadnień organizacyj-

Z kraju
i zc świata

Dzień żałoby w Bydgoszczy
Dzień 1 grudnia br. był dniem żałoby 

stolicy Pomorza w związku z uroczystym 
pogrtłebem 400 ekshumowanych obywateli, 
ofiar terroru hitlerowskiego. Prezydent 
K. R. N. Bierut w dowód uznania dla hartu 
i bohaterskiej podstawy społeczeństwa Byd­
goszczy w okresie okupacji odznaczył mia*- 
sto wielkim krzyżem Grunwaldu.

Zjazd Nauczycielstwa Polskiego 
w Bytomiu

W ub. tygodniu w Bytomiu obradował 
Zjazd Nauczycielstwa Polskiego, w którym 
wzięło udział około 1500 delegatów. Zjazd 
m. i. omawiał sprawy szkolnictwo na Zie­
miach Odzyskanych. Uchwalono szereg re­
zolucji. Bliższe szczegóły w następnym 
numerze.

nych i ob. Nowomiejskiego na temat sytu­
acji finansowo-gospodarczej Stowarzysze­
nia odbyła się obszerna i wyczerpująca 
dyskusja, wykazująca na wszystkich odcin­
kach pracy okręgów wzmożoną i planową 
działalność organizacyjną.

W drugim dniu obrad zasadniczy referat
0 celach i zadaniach P. Z. Z. wygłosił ob. 
mgr Pilichowski. Obszerny, wyczerpujący
1 naświetlający pewne zagadnienia referat 
da się streścić w trzech głównych wytycz­
nych zadań, jakie stoją przed społeczeń­
stwem polskim i Polskim Związkiem Za­
chodnim, a mianowicie: repolonizacja ziem 
odzyskanych, likwidacja niemczyzny na ca­
łym terenie Rzeczypospolitej oraz elimina­
cja niemców z rodziny narodów miłują­
cych pokój.

Następny referent ob. Kubiak wykazał 
duży dorobek P. Z. Z. w akcji osadniczej, 
nakreślając wytyczne na przyszłość celem 
wytworzenia na ziemiach odzyskanych 
prawdziwej więzi społecznej pomiędzy 
autochtonami i ludnością z innych części 
Polski. Zatrzeć różnice kulturalne i dziel­
nicowe, wytworzyć i scementować jedno­
lite społeczeństwo, oto zadanie Wydzia­
łów Osadniczych na najbliższą przyszłość. 
Sprawy wydawnicze omówił ob. red. Ba­
rański, wskazując na doniosłą rolę prasy 
w popularyzowaniu idei, celów i zadań 
P. Z. Z. w dziedzinie zagadnień zachod­
nich i polsko-niemieckich. Stąd wniosek, 
że każdy członek P. Z. Z. winien z uwagą 
czytać gazety, omawiające te zagadnienia.

Zagadnienia społeczno-polityczne P.Z.Z. 
omówił ob. E. Serwański, zaznaczając na 
wstępie, że w pracy ideowo-politycznej i 
społecznej nadchodzi okres pełnej, plano­
wej pracy. Nakreśliwszy kierunek i plany 
tej pracy, zdążające do unifikacji duchowej 
całego narodu i jedności wszystkich części 
Polski, mówca doszedł do wniosku, że 
tylko za pomocą tych czynników będziemy 
się mogli zwycięsko oprzeć niemieckiemu 
parciu na wschód.

Po omówieniu licznych spraw organiza­
cyjnych przewodniczący ob. Brzóska, re­
asumując wyniki dwudniowych obrad, 
stwierdził pozytywny wynik dotychczaso­
wej pracy P. Z. Z. na terenie całej Polski.

K. J.

dawców tychże listów po 2 listy na mie­
siąc. Bliższych informacyj co do warunków 
wysyłania listów udzielają urzędy i agen­
cje pocztowe.

Londyn. Polska odniosła duży sukces na 
terenie międzynarodowym. Delegat Rzeczy­
pospolitej do Komisji Przygotowawczej 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
wiceminister spraw zagranicznych Zygmunt 
Modzelewski został przewodniczącym pod­
komisji dla spraw Rady Bezpieczeństwa.

Jak wiadomo, Komitet Organizacyjny u- 
tworzył osiem podkomisyj, z których pod­
komisję, powierzoną ministrowi Modze­
lewskiemu, uważać należy za najważniej­
szą. Zadaniem podkomisyj jest przygoto­
wanie, zbadanie i przedyskutowanie róż­
nego rodzaju propozycyj, które zostaną 
przedłożone na pierwszym plenarnym po­
siedzeniu Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych w styczniu przyszłego roku.

Zadaniem podkomisji, której przewodni­
czyć będzie min. Modzelewski, jest usta­
lenie metod, zapobiegających prowadzeniu 
wojny napastniczej oraz kontrola zbrojeń

Listy do Redakcji
Ob. W. Konieczny pisze:
Ponieważ zachodzi kwestia sporna po­

między właścicielem nieruchomości a lo­
katorem, proszę Szanowną Redakcją Ty­
godnika P. Z. Z. o niektóre wyjaśnienia 
w tej kwestii.
1. Kto ponosi koszty remontu od małych 

do najwięksżych: naprawa wodociągu, 
zaciekający dach, wybite szyby w o- 
knach dachu i klatki schodowej?

2. Kto odpowiada za czystość ulicy przed 
posesją oraz podwórza?

3. Czy istnieje prawo, ściągania przez 
właściciela, opłaty za czyszczenie komi­
nów, za wodę, za wywóz śmieci, -za wy­
wóz innych nieczystości itd. itd.?

Zaznaczam, że w wymienionej posesji 
mieszka 15 lokatorów, a wszelkie remonty 
dotychczas pokrywali lokatorowie.

P. S. Jeżeli lokator sprzeciwi się wydaniu 
pieniędz-y-na wymienione cele, czy właści­
ciel może prawnie dochodzić o nie.

O d p o w i e d ź  R e d a k c j i :  
ad 1. Tę kwestię wyjaśnia art. 373 kod. 

zobowiązań, w myśl którego drobne 
wydatki i naprawy, połączone ze 
zwykłym używaniem rzeczy (np. 
drobna naprawa pieca w mieszkaniu, 
szyby wybitej, kurka u wodociągu) 
odciążają najemcę, tj. w tym wypad­
ku Obywatela. Remonty dachu, 
klatki schodowej, wodociągu (jako 
przewodu) — to są duże naprawy i 
jako takie dbciążają wynajmującego. 
-dru-prz-e3ówgów-a.uyym n h— 

ad. 2. Za czystość ulicy i podwórza odpo­
wiada właściciel posesji, 

ad. 3. Opłaty za czyszczenie kominów, za 
wywóz śmieci i innych nieczystości 
obciążają bezwzględnie właścicielki 
domu. Odnośnie opłaty za wodę to 
ściśle rzecz biorąc pod kątem wi­
dzenia prawa i zwyczaju również wi-

Norymberga. Doradca prawny angielskiej 
głównej grupy oskarżycielskiej, profesor 
prawa międzynarodowego uniwersytetu 
Cambridge (Trinito College), Henryk Lau- 
terbach, jeden z twórców podstaw praw­
nych nowoczesnego systemu trybunatów 
przeciwko zbrodniarzom wojennym, zapro­
sił prokuratora Jerzego Sawickiego, przed­
stawiciela polskiej delegacji przy Trybunale 
w Norymberdze, na konferencję. Rozmowy 
dotyczyły spraw związanych z pracami 
śledczymi i z dowodami zbrodni wojen­
nych, dokonanych na obszarze Eolski.

Londyn. Na rozprawie w Dachau prze­
ciwko oprawcom obozu koncentracyjnego 
zeznawał polski ksiądz Kocz, który oświad­
czył:

„Lekarze niemieccy przeprowadzili na 
mnie doświadczenia medyczne. Na moim 
ciele badano działania much malarycznych. 
W tym celu musiałem codziennie przez pół 
godziny trzymać dłoń w skrzyni, napełnio­
nej muchami małarycznymi, wieczorem zaś 
trzymałem te skrzynie między&obnażonymi 
nogami.“

Wiedeń. Austria otrzyma z dniem 13 gru­
dnia br. własną walutę, którą będzie szy­
ling austriacki.

nien ją ponosić właściciel domu. 
Jednakże z uwagi na specyficzne 
obecnie warunki gospodarcze zwykle 
uiszczają ją najemcy proporcjonal­
nie do ilości osób korzystających z 
wody.

Właściciel upominając się o zapłatę od­
powiednich kwot na wyżej wymienione cele 
nie ostoi się w sądzie ze swoją skargą.
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Od W ydaw nictw a
„POLSKA ZACHODNIA“  na Święta 

Bożego Narodzenia wyjdzie w zwiększo­
nej objętości. Od dziś przyjmujemy za­
mówienia ogłoszeń do 18 bm. Cena nu­
meru wynosić będzie odtąd 5,— złotych.

Materiał redakcyjny przyjmujemy do 
16 bm.

Kronika P. Z.
Praca w Tczewie

Istniejące od czerwca br. 4 Koła i Ob­
wód !P. Z. Z. w terenie liczy ogółem 1022 
członków. W powiecie utworzono Koła 
w Gniewie, Lubiszewie i Pelplinie. W sier­
pniu1 br. zorganizowano, przy kole I P. Z. Z. 
w Tczewie 3-tygodniowe półkolonie wa­
kacyjne dla 106 dzieci, przeważnie sierot 
po pomordowanych członkach organizacji.

Przy obwodzie istnieje komisja do udzie­
lania porad prawnych w sprawach osadnic­
twa dla członków P. Z. Z. Na zebraniach 
dyskusyjnych wygłoszono szereg referatów 
ideologicznych i historycznych.

W dniu 1 listopada urządzono uroczysty 
i manifestacyjny pogrzeb 57 ofiar zbrodni 
hitlerowskich. Olbrzymi pochód, liczący 
najmniej 10 000 osób przeszedł głównymi 
ulicami miasta na cmentarz, gdzie złożono 
do wspólnego grobu 47 trumien. 10 trumien 
ze zwłokami pomordowanych złożonych zo­
stanie w Pelplinie. W miejscu wiecznego 
spoczynku ofiar hitleryzmu powstał pomnik, 
który poświęcił ks. biskup Wronka z Pel­
plina. O godz. 17-tej odbyła się w sali kina 
„Wisła“ uroczysta akademia żałobna. Ma­
nifestacja pogrzebowa była wyrazem hołdu 
dla męczenników sprawy polskiej.

Żywotna działalność Koła w Strzelnie
Działalność Koła w Strzelnie należy do 

jednej z najbardziej podkreślenia god­
nych. Założone w maju br. liczy obecnie 
około 800 członków, przeprowadziło sze­
roko zakrojoną akcę przesiedleńczą, szcze­
gólnie na teren Zagórza, gdzie osiedliło się 
około 550 osób. Do tego miasta zdecydo­
wało się wyjechać więcej osób, jednak — 
jalk twierdzi Koło — władze tamtejsze 
wstrzymały dalsze transporty do Zagórza, 
rezerwując 80% ogólnego zapotrzebowania 
osadnictwa dla repatriantów zza Bugu. 
Poza tym duże trudności stawia P. U. R. 
zwłaszcza przy wystawianiu indywidual­
nych zaświadczeń na przejazd.

Koło prowadzi specjalną kartotekę 
„voliksdeutschów“ i tych, których wnioski 
zostały odrzucone. Staraniem Koła, które 
prowadzi gospodarkę we własnym zakre­
sie, wydana zostanie broszura, mająca zo­
brazować zbrodnie hitlerowskie dokonane 
w Strzelnie i okolicy. Pozatem Koło zor­
ganizowało szereg zebrań informacyjnych, 
akademie itp.

Tary la oyloszenlawa
Ogłoszenia drobne,
pierwsze słowo tłustym drukiem 10,— zł 
za każde dalsze słowo . . . .  5,— „

Czempiń w sprawie Zaolzia
Koło PZZ w Czempiniu zorganizowało' 

dwa publiczne zebrania w sprawie Zaolzia 
i Łużyc. Po powzięciu rezolucji, stwierdza­
jących konieczność powrotu do Macierzy 
prastarych ziem piastowskich na Zaolziu 
i konieczność wyodrębnienia Łużyc z ziem 
niemieckich, które to rezolucje przesiano 
do odnośnych władz, omawiano jeszcze 
szereg aktualnych zagadnień

Szamotuły w akcji osiedleńczej
Koło P. Z. Z. Szamotuły wysłało do 

końca października br. na nowe nasze te­
reny zachodnie ponad 2 500 osób.

Dział informacyjny
Skwierzyna poszukuje Powiatowego Ko­

mendanta Pożarnictwa. Zgłoszenia przyj­
muje pełnomocnik rządu R. P. na obwód 
Skwierzyna — tylko wykwalifikowanych 
kandydatów,

*

Berlinek, pow. Myślibórz — potrzebuje 
następujących rzemieślników: I malarza, 
1 ślusarza maszynowego, 10 stolarzy; rze­
mieślnicy potrzebni są do wyrobu mebli 
i prac budowlanych. Mieszkanie zapewnio­
ne. Zgłoszenia należy kierować do Państwo­
wej Fabryki Krzeseł i Tartaku, dawn. Jahn- 
ke, Berlinek, ul. 31 Stycznia.

Wszelkie formalności związane z wyjaz­
dem załatwia Polski Związek Zachodni, 
Wydział Osadniczy, Poznań, Chełmoń­
skiego 1.

* Urząd Wojewódzki — Wydział Komu­
nikacyjny w Poznaniu i Powiatowe Zarzą­
dy Drogowe w Ziemi Lubuskiej potrze­
bują: inżynierów, techników, drogomi- 
strów, dróżników z działu drogowego i mo­
stowego.

Zgłoszenia należy kierować bezpośrednio 
do Urzędu Wojewódzkiego w Poznaniu, 
pokój nr 326, względnie do Powiatowych 
Zarządów Drogowych przy Pełnomocni­
kach Obwodowych Rządu R. P.

*
Do Szczecina potrzebni są: Kierownicy 

warsztatów: starszy technik jako kierow­
nik warsztatu, technik samochodowy mo­
gący prowadzić warsztaty samochodowe. 
—• Pensja według taryfy (2.100 zł) oraz 
dodatek zachodni 50 zł dziennie. Mieszka­
nie i stołówka zapewnione.

Zgłoszenia należy kierować do Szcze­
cina, Zarząd Tramwajów i Autobusów 
Miejskich.

Powiat Gorzów potrzebuje: około 100 
rzemieślników z zawodu: krawieckiego, fry­
zjerskiego, kaflarskiego, stolarskiego, ko­
walskiego, ślusarskiego, szklarskiego, ko­
łodziejskiego.

Rzemieślnicy ci musieliby urządzić sobie 
warsztaty własnym staraniem: gotowych 
warsztatów nie ma.

Redakcja :
ul. Chełmońskiego 2, 
Telefon 68-22 
Redaktor przyjmuje : 
od godz. 9—11 
U k ł a d a :
Zespół Redakcyjny 
Nakładem Zarządu 
Głównego P. Z, Z.

Na terenie powiatu jest jeszcze do obję­
cia ponad 300 gospodarstw rolnych oraz 
posady dla 6 sekretarzy gminnych.

Wszelkie formalności związane z wyjaz­
dem załatwia Polski Związek Zachodni — 
Wydział Osadniczy — Poznań, Chełmoń­
skiego 1.

KALENDARZ OSIEDLEŃCZY
Nasilenie ruchu osadniczego (P. Z. Z.) 

miasto Poznań.
26. 11. 1945 r. — wysiano 268 osób
27. 11. 1945 r. — 271 „
28. 11. 1945 r. — 253 „
29. 11. 1945 r. - 194 „
30. 11. 1945 r. — 202 „

1. 12. 1945 r. — 198 „

Zestawienie P. U. R.
Tygodniowy spis akcji przesiedleńczej za 

czas 26. 11. — 1. 12. 1945 r.
poniedziałek.......................  42 osoby
wtorek ........       41 „
środa' .......................................  74 „
czwartek ................................  22 „
piątek ....................................  37
sobota .................................... 43 „

razem 259 osób

TLienmae ealzysltane  
czeka ją  nawąyfe l

W  dotychczasow ym  ro zd z ie ln iku  w ę ­
gla z iem ie odzyskane n ie  b y ły  uw zg lęd­
nione, W  zw iązku  z tym  M in is te rs tw o  
A p ro w iz a c ji zw ró c iło  się do M in is te r­
stw a H and lu  o p rz y d z ia ł 8 tys. ton  w ę­
gla, k tó ry  rozp row adzony będzie w  w oj, 
odzyskanych za pośredn ic tw em  „S p o ­
łem “ . Ostateczną decyzję w  te j spraw ie  
w yda  K o m ite t E konom iczny  M in is tró w . 
W  razie  pom yślnego za ła tw ien ia , w oj. 
gdańskie o trzym a  1000 ton  węgla, w oj. 
m azurskie  2000 ton, Pom orze Zachod­
nie 2000 ton, Śląsk D o ln y  3000 ton.

P o z n a ń s k a  „ T ra m w a jó w k a “  w P o rę b ie

W Szklarskiej Porębie, położonej 22 kim 
od Jeleniej Góry, urządzono dla pracowni­
ków tramwajowych dom wypoczynkowy 
pn. „Tramwajówka“ . W drugiej połowic 
łistopada wyruszyło tam pierwszych 37 pra­
cowników na 14-dniowy wypoczynek. Po­
ręba, położona na wysokości 795 m giad 
poziomem morza, otoczona jest górami, 
pokrytymi wieczystym śniegiem. Jest to 
perła naszych miejscowości górskich. 
„Tramwajówka" posiada piękny park o bo­
gatym drzewostanie.

W Porębie posiadają również dom wypo­
czynkowy poznańskie Zakłady Siły, Świa­
tła i Wody. Pierwsza partia pracowników 
(20 osób) korzysta z dobrodziejstw domu 
wypoczynkowego.

poszukujący pracy 50% zniżki 
ogłoszenia urzędowe, przetargi 
nekrologi za 1 m/m wys, szpalty 7.50 zł 
re k la m o w e ............................. ....  . 10,— „

Prenumerata 12,— zł miesięcznie. Abona­
ment przyjmuje Administracja „Polski Za­
chodniej“ ul. Chełmońskiego 2.
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